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Rok IX.

Przed
w rządzie i _______

Kto będzie premjerein. Sławek, Sosnkowski czy Kwiatkow- 
;i. Gen. Składkowski dowódcą korpusu poznańskiego.
a r s z a w a, 27.11. (tel. wł.). „Ku- maite wiadomości na temat zmian

zmianami 
w administracji.

ski.
w-------- .—  ..................... —

f]er Warszawski" notuje następujące 
poploski o zmianach w rządzie: Na
wypadek ustąpienia Piłsudskiego ze 
itanowiska premjera jego domniema­
nym następcą ma być pułkownik Sła­
wek. albo gen. Sosnkowski. Niezależnie 
od tego słyszy się. że kierownictwo rzą­
du spoczęłoby w rękach min. Kwiat­
kowskiego. „co miałoby zmobilizować 
twTÓcenie głównej uwagi rządu na 
sprawy gospodarcze przy tak zwanej 
pacyfikacji politycznej".

Pozatem w Warszawie krążą roz-

P. Tbugutt o wzroście 
Stronnictwa Narodowego.

„Tydzień", pismo redagowane przez 
p. Thugutta, omawiając wynik wybo­
rów. pisze o wzroście Stronnictwa 
Narodowego następująco:

„Otuchę na przyszłość mogą stronmd- 
rtwa lewicowe czerpać z dziejów walki 
sanacji z endecją. Jak teraz przeciwko 
„Centrolewowi", tak w popredmich tj. w 
r 1928) wyborach cala furja czynników, 

popierających B. B„ skierowana była 
przeciwko N. D. I  rzeczywiście poniosła 
ona dotkliwą porażkę, utrzymała zaled­
wie trzecią część mandatów.

Upłynęło jednak niespełna trzy lata 
1 Stronnictwo Narodowe, dzięko konsek­
wentnej polityce, powetowało znaczną 
część poprzednich strat; dzisiaj wchodzi 
do Sejmu odświeżone, wzmocnione na 
dachu 1 pewne siebie. Ciosy zadane 
przez sanację nie były śmiertelne. Ode­
grały raczej rolę masażu, odradzaj ącego 
cierpiący na brak przemiany maiterji or­
ganizm. To też „Gazeta Warszawska" 
ma słuszny powód do zadowolenia. Je­
dnocześnie zaś w należyty sposób ocenia 
wartość zwycięstw B. B."

Dalsze zwalnianie za kaucją 
więźniów brzeskich.

W a r s z a w a ,  27. 11. (Tel. wł.). — 
Sędzia śledczy Demant zgodził się za­
mienić areszt jako środek zapobiegaw­
czy na kaucję po 10 000 zł względem by­
łych posłów Dębskiego, Liebermanna i 
Witosa, oraz 5000 zl względem byłego 
posła Putka.

Sędzia bez serca.
War sz awa ,  27. 11. (tel. wi.) Według 

Miiesień dzisiejszych pism, Wojciech Kor- 
in-ty zapadł w więzieniu na reumatyzm 
Łwiąea w Warszawie córka Korfantego 
cróciła się do sędziego Demante z prośbą 
zezwolenie na odwiedzenie ojca, lecz o- 
zymalą odpowiedź odmowną.
Sędzia Demant odmówił również zezwo- 

nia na dwiedzenie rodzinom b. posłów, 
a {pińskiego, Liebermana, Duboisa i Ciol-

Z posiedzenia 
Rady Ministrów.

W a r =, z a «  a. Z i n  jToi. wŁ). -  
a wczorajszem posiedzeniu Rady Mi- 
strów omawiano sprawy, które maj<j 
ejść niebawem na porządek obrad 
tjmu. Rząd ma przedstawić Sejmowi 
‘zedłożenia o pożyczce zapałczanej o- 
•z o zmianie systemu podatkowego, a 
dziedziny socjalnej przedłożenie o 
ałkowaniu ubezpieczeń społecznych, 
óre obejmą również ubezpieczenie 113 
arość. -

wiadomości na temat zmian w 
rządzie. Między innymi mówi się o 
zmianie na stanowisku ministra spraw 
wewnętrznych. Tekę tego resortu ma 
objąć p. Bielawski, dotychczasowy wi­
ceminister. Generał Składkowski ma 
objąć dowództwo korpusu w Poznaniu.

Podział ról w Be-Be.
Posiedzenie Klubu Parlamentarnego Be-Be. Prezesem Klu­
bu i premjerem rządu ma być p. Sławek. Marszałkiem Sejmu 

zostanie p. Świtalski, a Senatu p. Raczkiewicz.
W a r s z a w a ,  27. 11. (tel. wł.) 

Wczoraj odbyło się pierwsze posiedze­
nie klubu B. B.. które jest znamienne 
zarówno dla układu przyszłego Sejmu 
jak i samego klubu B. B. W zebraniu 
uczestniczyło przeszło 250 członków. 
Z ministrów byli obecni pp. Zaleski 
i . Kwiatkowski. Charakterystyczne, że

Z Niemiec w dalszym ciągu nadcho 
dzą’wiadomości o szkodach, poczynio­
nych przez ostatnie wichury i długo­
trwałe deszcze. M. in. z brzegów swych 
wystąpił Ren. który zalał wielkie ob-

Wichury I powodzie w Niemczech.

meru „Gazety"),

szary nadhrzeżne. Zalanych jest rów­
nież wiele dzielnic kolońskich. Jedną 
z nich. znajdującą się pod wodą, wi­
dzimy na powyższej fotografji. (Dal­
sze zdjęcia na str. 6 dzisiejszego nu-

Charakterystyka Klubu Be-Be.
_  _ — . • a       9— 1. * m aw I

Redaktor Głosu Narodu" przepowiada szybki rozkład 
w łonie tego Klubu.

,Głos Narodu", organ Ch. D,.„_________ w ar­
tykule wstępnym p. Matjasika przewi­
duje, iż nowe wybory odbędą się pręd­
ko, ponieważ w klubie Be-Be nastąpi 
rozkład. Oto opinja tego pisma:

„Rozkładanie się obozu sanacyjnego 
musi nastąpić z tą chwilą, gdy obóz ten 
zacznie rozwiązywać na terenie sejmo­
wym konkretne problemy państwowe. 
W ciągu ostatniego dwulecia Sejmowi 
poza budżetem nie pozwolono uchwalić 
żadnej ważniejszej ustawy, a i tak przy 
głosowaniu nad ustawą o ochronie dro­
bnych dzierżawców klub B. B. glosował 
rozbieżnie, podobnie jak i Senat w spra­
wie okólnika p. Bartla. Wiadomo dalej, 
że i reforma podatkowa nie doszła do 
skutku z powodu sprzecznych poglądów 
w klubie B. B„ że także projekt konsty­
tucyjny pana Sławka wywołał niezado­
wolenie w tym klubie, te p. Sanojca za­
lecał radykalną reformę rolną, te książę 
Radziwiłł wyraził w Sejmie niezadowo­
lenie z polityki szkolnej min. Czerwiń­
skiego i t d. Rozdźwięki te. które w 
prasie wyraziły się zwłaszcza artykułami

Napad bojówki na miesz1 
kanie ks. biskupa Dembka.

W a r s z a w a ,  27. ii. (Tel. wł.). -  
Łomżyńskie „Życie i Praca" donosi, ze 
w nocy na 16 b. m. nieznani złoczyńcy 
naDadłi na mieszkanie ks. biskupa 
Dembka, sufragana łomżyńskiego i wy­
bili kamieniami szyby. Tejże nocy ber 
jówka. złożona z 20Judzi, napadła na 
lokal Życia i Pracy i iokal administra­
cyjny "drukami diecezjalnej l wybi*3 
również wszystkie szyby. Złoczyńców 
nie w y k r y j

„Przełomu" i „Nowej Kadrowej", nie 
mogły uzewnętrznić się bardziej z powo- 

łdu braku pracy pozytywnej w Sejmie. 
W przyszłości, kiedy klub B. B. już nie 
opozycję, jak dotąd, ale większość Sejmu 
będzie tworzył, dysonanse te ujawnią się 
przy każdej niemal sprawie, która wej­
dzie na porządek dzienny. Rząd potrafi 
nie dopuścić do otwartego buntu, aJe 
uzgodnić poglądy p. Bobrowskiego i Sa- 
nojcy z księciem Radziwiłłem i Steckim 
nie będzie w stanie. Klub B. B. po pól 
roku znajdzie się w pełnym rozkładzie."

Trzeba uznać charakterystykę tą za 
słuszną. Klub Be-Be nie jest zespołem 
ludzi, którychby łączył jeden świato­
pogląd. jedna idea i chociażby najbar­
dziej ogólny program. Różnice w tym 
bloku są bardzo wielkie, znacznie więk­
sze czasem, niż między klubami od­
rębnymi innych stronnictw. Ta mo­
zaika będzie główną przyczyną powol­
nej pracy parlamentarnej w przyszłym 
Sejmie. A możliwą jest rzeczą., iż także 
z tego powodu nastąpi rozkład w Be-Be.

Zabójcy policjanta Sznapki 
aresztowani.

K a t o w i c e ,  26. 11. (Tel. wł.) W 
Golasowicach aresztowano 9 osób pod 
zarzutem zabójstwa policjanta Sznap­
ki w czasie przedwyborczym. Wszyscy 
aresztowani są ewangelikami i przy­
znają się do narodowości niemieckiej. 
Byli członkami tak zwanej samoobro­
ny niemieckiej (Selbstschutz), zorga­
nizowanej przez pastora Harflingera, 
którego uważać należy za moralnego 
sprawcę zbrodni.

przybyli na posiedzenie również nie- 
posłowie: dyrektor departamentu po­
litycznego MSWew. płk. Stami.rowski, 
naczelnik wydziału politycznego maj. 
Hauke-Nówak i naczelnik wydziału 
narodowościowego kap. Suchenek.

Obrady zagaił płk. Sławek, dzięku­
jąc zebranym za pracę wyborczą i 
przedstawiając zasady ’ organizacji we­
wnętrznej klubu B. B. Pos. Gwiżdż 
przedstawił regulamin klubowy, za­
warty w artykułach, wprowadzający 
surową dyscyplinę wewnętrzną. Orga­
nizacja B. B. ma się opierać o zasadę 
regjonalistyczną: zatem rady woje­
wódzkie. powiatowe i gminne. We­
wnątrz klubu tworzą się odpowiednie 
do komisyj sejmowych komisje klu­
bowe. których kierowników i człon­
ków wyznacza p.rezydjum klubu B. B. 
Wszelkie sprawy mają posłowie przed­
stawiać bądź komisjom, bądź prozy- 
djum, a te w miarę możności będą je 
uwzględniały. Jednem z pierwszych 
„pociągnięć" B. B. ma być zgłoszenie 
na pierwszych posiedzeniach sejmo­
wych wniosku o odpowiedzialności 
poselskiej.

Ponadto dokonano wyboru władz 
klubowych: prezesem został pos. Sła­
wek; pierwszym i wyłącznym zastęp­
cą prezesa — pos. Janusz Jędrzeje- 
wicz; drugim wiceprezesem i kierow­
nikiem grupy senackiej sen. Józef 
Targowski, konserwatysta; kierowni­
kiem akcji propagandowej płk. Koc. 
orgariizacyjnej pos. Dolanowski. za­
stępcą pos. Krz. Siedlecki, sekreta­
rzem klubu pos. Podoski; do prezy­
dium wchodzą: ks. Radziwiłł, sen.
Evert, który jest zastępcą kierownika 
grupy senackiej, pp. Zdz. Lechnicki, 
Miedziński. Kielak i prof. Kozłowski.

Wyznaczono jako kandydata na 
marszałka Sejmu p. Świtalskiogo. a 
na marszałka Senatu p. Raczkiewicza. 
dotychczasowego wojewodę wileńskie­
go. Kwest ja członków prezydjum Sej­
mu będzie jeszcze ustalony w porozu­
mieniu z ironemi klubami, słychać je­
dnak. iż jednym z wicemarszałków 
ma być pos. dr. Polakiewicz, który 
dotąd był wiceprezesm klubu B. B., a 
nawet nim kierował w okresie prem­
ierostwa p. Sławka, a teraz nie został 
powołany nawet do prezydium B. B.

Konfiskata
„Kurjera Poznańskiego’

P o z n a ń .  27. 11. (Tel. wł.) Wczo­
rajszy popołudniowy „Kurjer Poznań­
ski" został skonfiskowany za pewne 
ustępy w artykule wstępnym P. t. 
„Odpowiedzialność wobec przyszłości" 
i w artykule p. t. „Francuzi o wybo­
rach w Polsce". Po usunięciu skon­
fiskowanych ustępów wydano drugi 
nakład. ________________

Dziennikarze krakowscy 
wobec brutalności policji.

K r a k ó w .  27. 11. 30. (Tel. wł.) 
Wczoraj odbyło się zebranie zarządu 
Syndykatu Dziennikarzy Krakow­
skich w związku z zachowaniem się 
policji podczas manifestacji powital­
nej dla powracającego z więzienia b. 
posła Mastka. W czasie tei manife­
stacji pobity został sprawozdawca 
„Ilustrowanego Kurjera Codziennego" 
a drugi sprawozdawca aresztowany. 
Uchwalono wysłać depeszę do Mini­
stra Spraw Wewnętrznych oraz inter­
weniować u Wojewody.

Jednocześnie rektor Uniwersytetu 
ogłosił pismo do młodzieży, w którem 
zawiadamia że w sprawie zachowa­
nia się policji wobec akademików in­
terweniował u Starosty, który przy­
rzekł ukrócić niewłaściwości.

•»
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Wielka kampanja niemiecka 
przeciw Polsce.

Jednocześnie w

B e r l i n ,  27. 11. (Tel. wł.) Równo­
legle z rosnącemi trudnościami, które 
Bruening spotyka w rokowaniach z 
przywódcami frakcyj Reichstagu, za­
ostrza się, niewątpliwie inspirowana, 
kampanja prasowa przeciw Polsce, od­
wracająca uwagę publiczną od kłopo­
tów rządu. Ton prasy graniczy z pro­
wokacją do ekscesów.

Notę niemieką, opracowaną na pod­
stawie raportu konsula generalnego, 
barona von Gruenau, zabiera dziś spe­
cjalny kurjer do Genewy. Tekst bę­
dzie ogłoszony jutro, równocześnie z 
doręczeniem oryginału sekretarzowi 
generalnemu Ligi Narodów.

W  związku z tem korespondent 
Wasz dowiaduje się ze źródła zazwy­
czaj dobrze poinformowanego, iż od­
pisy noty przesłane zostaną równocze- 
tnie do wiadomości członków Rady 
Ligi. Jeden egzemplarz otrzyma po­
nadto tutejsza ambasada Stanów Zjed­
noczonych.

Dokument obejmuje 15 stron dru­
ku i nie ogranicza się do ostatnich in­
cydentów, lecz przedstawia całą histo- 
rję mniejszości niemieckiej na Śląsku 
pod panowaniem polskiem. Wysoce 
wykrętne sformułowanie ma na celu 
ominięcie normalnej procedury, któ- 
raby nie dała szerszego pola dla popi- 
»ów antypolskich i propagandy rewi­
zjonistycznej na forum międzynarodo- 
wem. Niemcy chcą przygotować te­
ren pod wniosek o zwołanie nadzwy­
czajnej sesji Rady Ligi na zasadzie 
«rt. 11 i 15 paktu Ligi. Nota powołuje 
się na pakt Ligi, traktat o mniejszo­
ściach i konwencję genewską. Jest 
ona niesłychanie zawiłem i prawnie 
oaciągniętem, typowem arcydziełem 
dyplomacji niemieckiej.

Czy rząd Rzeszy zdecyduje się na 
wystosowanie żądania zwołania Rady, 
co formalnie nie stoi w związku z no­
ta, tego jeszcze nie wiadomo. Ryzyko 
niepowodzenia przyznaje tutejsza pra­
sa, mimo wieści o zdecydowanie pro- 
niemieckiem stanowisku Anglji. Po­
siedzenie gabinetu rozpoczęło się wczo­
raj o godz. 21 (trwa do tej pory, godz 
1-sza), zwołane celem powzięcia osta­
tecznego postanowienia i wydania in- 
strukcyj do energicznej akcji niemiec­
kich placówek dyplomatycznych.

Również komisja spraw zagranicz­
nych ma się zebrać w dniu 2 grudnie 
i rozpatrzyć stosunki polsko-niemiec

prasie, na terenie międzynarodowym 
i na wiecach.

kie. Istnieje tendencja natychmiasto­
wego zwołania nadzwyczajnego posie­
dzenia komisji spraw zagranicznych, 
lecz na wniosek Curtiusa postanowio­
no odczekać, aż materjał dowodowy zo­
stanie uzupełniony przez urząd spraw 
zagranicznych. . . . . .

B y t o m,  26. 11. (Tel. wł.) W re­
stauracji parkowej odbył się dzłś ol­
brzymi wiec hitlerowców, na którym 
mówca, przybyły z Saksonji, podburzał 
przeciwko Polsce, zarzucając rządowi 
niemieckiemu zaniedbywanie intere­
sów mniejszości niemieckiej. Zebrane 
przed salą wiecową tłumy wznosiły 
wrogie przeciwko Polsce okrzyki. 'W 
domu koncertowym odbył się drugi 
liczny wiec centrowców, ną którym by­
ły komisarz plebiscytowy dr. Urbanek 
starał się przelicytować hitlerowców 
wrogiem wystąpieniem przeciwko Pol- 
sce i Polakom.

W przewidywaniu ekscesów konsu­
lat Polski przy ulicy Gliwiekiej jest 
policyjnie strzeżony.

0  marszałka trzeciego Sejmu.'
W „Głosie Narodu" zamieszcza jego 

naczelny redaktor, p. Jan Matyasik, 
między innemi następujące uwagi o 
marszałku trzeciego Sejmu, P- Ignacym 
Daszyńskim:

P. Daszyński — trzeba mu tu przy­
znać — bronił nieraz, godności i praw 
Sejmu przed kampanja ataków, 
oszczerstw i obelg, prowadzoną niestru­
dzenie przez „sanację". Niektóre jego 
wywiady i listy otwarte były prawdzi- 
wemi klejnotami pamJletowej publicy­
styki. P. Marszałek nie szczędził w nich 
już i osoby tego drugiego marszałka, któ­
remu przed kilku laty nieostrożnie sam 
wystawił pomnik w książce „o wielkim 
człowieku w Polsce". Przemawiała w 
tej publicystyce coraz większa gorycz 
a ton i dobór argumentów świadczyły o 
rosnącem zdenerwowaniu; p. Daszyński 
odczuwał widocznie boleśnie tę falę 
wzgardy i nienawiści, jaką budził po 
tamtej stronie. Nic dziwnego, tam prze 
cięż zostawił swoje serce.

Społeczeństwo przyjm owało z uzna­
niem obronę Sejmu przez jego marszał­
ka, ale osoba p. Daszyńskiego nie sdo 
była sobie tego respektu ogólnego, jak 
zy6kaćby powinien kierownik i Obrońca

Najnowsza niespodzianka polityczna.
Spotkanie Grandiego z Litwinowem w Medjolanie. Widmo 

bloku włosko -  rosyjsko -  niemieckiego.
Rz y m,  26. 11. (Tel. wł.) Min. Gran- 

di i komisarz ludowy Z. S. R. R. Litwi­
now spotkali się onegdaj w Medjola­
nie. Odbyły się między nimi jakieś 
rozmowy, o których mówiono, że były 
„przyjacielskie" i dotyczyły pewnych 
zagadnień politycznych i gospodar­
czych, interesujących oba państwa. Po 
tych rozmowach Litwinow odwołany 
został nagle do Moskwy, a nagły ten 
wyjazd łączono z tajemniczemi zabu­
rzeniami w Rosji.

Owo spotkanie medjolańskie dwóch 
ministrów wywołało w kołach poli­
tycznych dla których b y ł o  niespo­
dzianką, zrozumiałe zainteresowanie.

Gwałtowne artykuły prasy wło­
skiej przeciw Sowietom nie zapowia­
dały serdeczności, jaka towarzyszyła 
spotkaniu w Medjolanie, Pzieiyiiki 
dzisiejsze nie wymieniają problemów, 
poruszonych przez obu polityków.. Pew­
ne światło rzuca korespondent ge­
newski „Popolo dTtalia", mówiąc, że 
nieoczekiwany wyjazd Litwinowa wy­
wołał konsternację, oraz stwierdzając,

Nowa serja wywiadów powyborczych 
marsz. Piłsudskiego.

Chciałby znieść nietykalność poselską, usamodzielnić 
ministrów (?) i ograniczyć Sejm (?).

W a r s z a w a ,  27. 11, (Teł. wł.). — 
Redaktor „Gazety Polskiej" Miedziński 
otrzymał nowy wywiad premjera Pił­
sudskiego. Tym razem wywiad dotyka 
wyłącznie, zagadnienia konstytucji.

P. premjer jest ciekaw, jak pójdzie 
obecnie praca, gdy trzy główne czynni­
ki, mianowicie Prezydent, Rząd i Sejm, 
są zgodne. Za główne zadanie pracy u- 
w&ża zmianę konstytucji, pragnie, aby 
śej pracy niczem nie zaciemniano.

B. B. otrzymał jako dziedzic zeszłego 
6ejnau wniesiony przez siebie projekt 
■miany konstytucji. B. B chciał wciąg­
nąć Piłsudskiego do pracy nad tym pro­
jektem, ale on, nie czując sję uzdolnio­
nym do formułowań prawnych, starał 
się usilnie pracy tej uniknąć. Opraco­
wywanie paragrafów go nuży. Mimo to 
nie udało mu się uchylić od współpracy, 
gdyż komisja wydelegowała jego brata, 
który był referentem projektu rewizji 
konstytucji, ażeby przynajmniej z nim 
w tej sprawie porozmawiał.

Konstytucja ma stanowić coś w ro­
dzaju układu czy kontraktu między 
trzema głównemi sprężynami życia pań­
stwowego. Za główną zmianę uważa 
(zaniechanie imunitetu sądowego dla 
posłów. Nie zdołał tej sprawy w pro­
jekcie B B. przeforsować w całej roz­
ciągłości. Poddaje ostrej krytyce prze­
sadę prawną w pojęciu o ustawodaw­
stwie i formalisłykę prawną. Dlatego 
uważa za konieczność usamodzielnienie 
ministrów i samoograniczenis tię Sej­
mu.

Koniecznem jest zwolnienie Sejmu 
od zajmowania się wszystkiam i pozo­
stawienie wolnej ręki rządowi. Sejm 
i prawnicy muszą sobie nałamać gło­
wę, aby linją, rozdzielającą prawa i obo- 
Sńfóki Rządu, wykreślić iaknaioalrzei.

ażeby się ustrzec wpływu polityki na 
technikę, a z drugiej strony przeciąg­
nąć tę linję demarkacyjną, by nie kłói?- 
nię a współpracę wprowadzić w nasze 
życie.

Ważną dziedzinę, pracę pierwszego 
suwerena, Prezydenta Rzeczypospolitej, 
p. premjer omówi innym razem. .

Posłowie i senatorowie 
śląscy

K a t o w i c e ,  26. 11, (Teł. wł.) Z 
Katolickiego Bloku Ludowego wejdą 
do Senatu pp.: Wojciech Korfanty i 
Stanisław Kobyliński z Katowic; do 
Sejmu Rzeczypospolitej pp.: Paweł Ko- 
pocz z Katowic, Stanisław Kozubski z 
Królewskiej Huty, Stanisław Krzyżów­
ek! z Pszczyny, Jan Piechułek z Kato­
wic, Jan Pobożny z Bielska, Franciszek 
Roguszczak z Katowic, Jan Szulik z 
Biertułtów i z listy państwowej Włar 
dys'aw Tempka z Królewskiej Huty.

Do Sejmu Śląskiego wejdą nastę­
pujący kandydaci Kat. Bloku Lud.: 
Stanisław Brełiński z Lublińca, Paweł 
Broncel z Radzionkowa, Jan Brzeskot 
z Katowic, Czesław Chmielewski z Ka­
towic, Jan Grzonka z Bruska, dr. Bro­
nisław Hager z Tarnowskich Gór, Pa­
weł Kareta z Ochab, Jan Kędzior z Ka­
towic, Paweł Kempka z Tarnowskich 
Gór, Elżbieta Korfantowa z Katowic, 
Wojciech Korfanty, Bernard Kozak z 
Mysłowic, Bernard Krawczyk z Miko­
łowa, Alojzy Prus z Rybnika, Franci­
szek Roguszczak (NPR.), Ignacy Siko­
ra z Królewskiej Huty (NPR.). Woj 
eiech Sosiński z Siemianowic, Włady­
sław Wieczorek z Katowic (NPR.)’ i 
Konstanty Wolny z Katowic.

że na genewskim gruncie spotkanie z 
Grandim związane jest z pobytem hr. 
Bethlena w Berlinie oraz przyjazdem 
Tewfika do Rzymu.

Następnie dziennik pisze, że widmo 
bloku włosko-rosyjsko-niemieckiego, o 
którym ciągłe piszą dziennikarze fran­
cuscy qfaz Małej Ententy, stanęło ja­
ko groźna rzeczywistość a związek za­
chodzący pomiędzy taką hipotezą a 
dobrem! stosunkami trzech wielkich 
mocarstw z grupą turecko-bułgarsko- 
grecko-węgierską., stworzył w kołach 
genewskich wrażenia, że coś istotnie 
powstaje w Europie wokoło Włoch. 
Taki blok siedmiu mocarstw, obejmu­
jący 300 miljonów ludzi, zmusza do 
poważnego rozmyślania oraz do naj­
rozmaitszych fantazyj na ten temat. 
Korespondent „Mattino" wskazuje, że 
stanowisko, zajęte przez Litwinowa w 
Genewie, logicznie musiało doprowa­
dzić do spotkania w Medjolanie. Jak 
wiadomo, Litwinow zgłosił sprzeciw 
w zakresie wiązania przyszłej konfe­
rencji rozbrojeniowej z Ligą Narodów. 
Deklaracje te były uważane za propa­
gandę, lecz wyjazdem do Medjolanu 
Litwinow potwierdził właściwe zna­
czenie gjyyeh oświadczeń.

Osobliwa przyjaźń...
Bolszewik Litwinow i faszysta Grandi 

jako nowy symbol polityczny.

Skon profesora Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego,
K r a k ó w ,  26. 11. (PAT.) Dziś o 

godz. 7 rano zmarł znakomity profe­
sor Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Jan Pile. dyrektor kliniki chorób ner­
wowych Uniwersytetu Jagiellońskiego

polskiego parlamentu. Przyczyną tego 
była nie tyle jego przedwojenna prze­
szłość, w której p. Daszyński zbyt często 
oddalał się od ideału prawdomównego 
Arystydesa, ile fakt, że p. Daszyński do- 
niedawna brał czynny udział w owenj 
systematycznem i celowem pomniejsza­
niu zasług wszystkich wybitnych w 
Polsce ludzi, które uprawiał i uprawia 
do dzisiaj obóz „sanacyjny". Dość prze- 
czytać jego pamiętniki i książki o Pił­
sudskim, by wynieść wrażenie, że nie­
mal wszyscy zasłużeni Polacy od Szcze­
pkowskiego dio Paderewskiego byli al­
bo śmieszni i głupi, albo więksi luh 
mnięjsi łajdacy. Przed kilku zaledwie 
dniami „Czas" cytował (bez komenta- 

j rzy!) ustęp o gen. Szeptyckim, iosynuu 
1 jący czytelnikowi, że ten generał, uoso­

bienie gentlemena, okazał się wobec Pił. 
sudskiego nielojalnym i niewdzięcz­
nym.

Nazwisko p. Daszyńskiego widnieje 
i na uchwale rady naczelnej P. P. S., żą­
dającej oddania pod sąd ministrów 
prz&dmąjowych za rozkradanie skarbu, 
zredagowanej podobno przez p. Mora- 
czewskiego. Można powiedzieć, że p. 
Daszyński szedł w kampanji poniżania 
zasług w jednym szeregu z Moraczew- 
skim i Stpiczyńskim. Wszyscy musieli 
stać się małymi, słabymi, śmiesznymi, 
podejrzanymi, aby na tem pustkowiu 
talentu i cnoty mogła wznosić się wy­
soko jedna nadludzka cnota i jeden wy­
jątkowy talent. Nie komplementy pod 
adresem Piłsudskiego, niezręczne zresz­
tą i zbyt przesadne, są istotą książki „o 
wielkim człowieku", ale ta masa uszczy­
pliwości, pomniejszeń, insynuacyj i sar- 
kazmów, podejrzeń i ośmieszeń, jakie 
rozsypuje p. Daszyński na każdej kar­
cie, głównie pod adresem znienawidzo­
nej prawicy i jej wodzów, ale i pod 
adresem całego społeczeństwa, które 
rzekomo zasłużyło na to, by je „wielki 
człowiek" chłostał słowami bezcęremo- 
pjalnemi. Cała ta książka głupotą i ma­
łością narodu uzasadniać zdaje się 
wszystko, co Piłsudski zrobił i co jeszcze 
zrobi i powie.

I oto w pewnej chwili powiedział 
marszałek Piłsudski: dureń. Odnosiło 
się to drastyczne określenie akurat do 
p. Daszyńskiego. Pomyślcie: Człowiek, 
któremu p. Daszyński przyznał prawo 
nieomylnej oceny i którego ogłosił za 
arcywzór dobroci, pokory i bezintere­
sowności, twierdzi, że autor tych pea­
nów — to dureń. Czy można jię na to 
oburzać? Nie, trzeba się śmiać Czuje 
się przecież, że p. Daszyński sam sobie 
dołek wykopał, w który wpada. Nie wol­
no mu apelować od tego wyroku do spo­
łeczeństwa, bo on sam postawił Piłsud­
skiego nad społeczeństwem.

Tu leży tragikom izm postaci mar; 
wałka trzeciego Sejmu. P. Daszyński 
nie mógł być wodzem demokracji prze­
ciw dyktaturze, był tylko wywiedzio­
nym w pole ex-piłsudczykiem. Za każdą 
jego mową w ciągu dwóch lat ostatnich 
szła jego książka, która przeczyła sio; 
wom i ośmieszała mówcę. P. Daszyński 
nie obronił teraz ani Sejmu, ani PPS. 
Odrzucony od Belwederu, zapóźno od­
krył, że „wielki człowiek" może się my­
lić, gdy nazywa kogo durniem. Nie po­
trafi już przekrzyczeć swej książki. Ona 
to go pobiła w tych dwóch latach i da­
lej bić będzie.

Tyle artykuł „Głosu Narodu" o P
Daszyńskim. To samo należy mniej- 
więcej powiedzieć o całej lewicy pol­
skiej. To, co ją spotkało ze strony Pił; 
sudskiego i piłsudczyków, a obecnie jej 
sromotna klęska wyborcza — to także 
tragikomedja i kara dziejowa za grze­
chy przeszłości z czasów przedwojen­
nych, wojennych i powojennych.

Samobójstwo 
przemysłowca łódzkiego.

Ł ó d ź, 27. 11. (teL Wł.) Fopetaffl tu sa­
mobójstwo znany przemysłowiec. Michał 
Lurja. Odebrali on sobie życie na grobie 
córki, która pnzed dwoma laty również pe- 
pelmiJa samobójstwo, ponieważ ojciec nie 
chciał pozwolić na małżeństwo z człowie­
kiem, którego wybrała.

Projekt zakazu imigraci' 
do Stanów Zjednoczonych.

W a r s z a w a ,  27. 11. 30. (Tel. wł.) 
Według otrzymanych tu wiadomości, 
senator amerykański Reed zapowie­
dział wniesienie do Senatu projektu 
ustawy, zakazującej imigracji do Sta­
nów Zjednoczonych do końca roku 
1933. Projekt ten motywowany jest ol- 
brzymiem bezrobociem i ogólnym kry­
zysem w Stanach Zjednoczonych.
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Calonder odpiera atak 
niemiecki.

K a t o w i c e ,  26. ii. (PAT). Pre­
zydent komisji mieszanej dla G. Śląska 
p. Calonder ogłosił komunikat następu-
jący:

W prasie („Ostdeutsche Morgenpost" 
nr. 328) opublikowano skierowany do 
mnie list otwarty różnych związków 
niemieckich, w którym związki te wzy­
wają mnie do wypełnienia obowiązku. 
Nie widizę powodu do udzielenia na to 
jakiejkolwiek . odpowiedzi. Zarówno 
mniejszość polska, jak i mniejszość nie­
miecka, mogą zawsze liczyć na ochronę 
z mojej strony. W  tern samem piśmie 
wz y wa  s i ę  m n i e  do  p o c z y ­
ni eni a  k r o k ó w ,  aby  Gó r n y  
Śląsk p o l s k i  z w r ó c o n o  
Ni emcom.  I n s y n u a c j ę  tę, k t ó ­
ra o b r a ż a  p o c z u c i e  o b o ­
wi ąz ku p r e z y d e n t a  k o m i s j i  
mi es zane j ,  o d p i e r a m  z obu­
rzeni em.  Obecna granica jest natu­
ralną podstawą mojej misji.

(—) C a l o n d e r .  
Katowice, dnia 26. li. 1930 r.

ooooooooooooooooooooooooooooo

Składajcie datki
na gwiazdkę dla Schroniska dla Nie­

widomych. ul. Kołłątaja 13-14. 
Telefon 1120.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Nowe katastrofalne trzęsienie ziemi
w Japonji.

Londyn,  26, 11. (Tel. wł.) Z Ja- 
ponji donoszą o nowem katastrofal- 
nem trzęsieniu ziemi. Katastrofa tym 
razem nawiedziła okolice, położone na

południowy zachód od stolicy. Po 
trzęsieniu w większości miastach wy­
buchły pożary, które jeszcze potęgują 
grozę katastrofy. Według dotychcza-

Katastrofa w kopalni „Marianna".
W Kleinleipisch (Saksonja) wydarzyła się katastro-fa w kopalni ,,Marjanna“ 
Załamał się most dźwigowy (górne zdjęcie, dokonane przed katastrofą). 
Podczas katastrofy śmierć pod ciężką konstrukcją znalazło 7 monterów, 
zaś 16 odniosło ciężkie rany. Załamanie się konstrukcji nastąpiło bowiem 
podczas montażu. Na kopalni tej już raz załamał się most dźwigowy. Byle 

to przed 2 laty. Z czasu tego pochodzi dolna fotografja.

Lotnik transatlantycki mjr. Franco.
zbiegł z więzienia wojskowego w Mar 
drycie (stolica Hiszpanji). w któreon 
spędził kilka miesięcy. Do więzienia 
słynny lotnik hiszpański dostał się za 

agitację republikańską.

sowych wiadomości liczba ofiar w za­
bitych i rannych wynosić ma około 
900 osób.

L o n d y n ,  26. 11. (Tel. wł.) Według 
uzupełniających wiadomości z Tokio 
nowa katastrofa trzęsienia ziemi przy­
biera coraz większe rozmiary. Najwię-t 
cej ucierpiały miasta i miasteczka, po-t 
łożone na zachód od Tokio. Liczba za-j 
bitych wynosić ma według ostatnich! 
wiadomości 200, natomiast liczba ran­
nych dochodzi do 1.000 osób. Na tere­
nie, nawiedzionym trzęsieniem ziemi 
wybuchły pożary, które jeszcze zwię­
kszają szkody poczynione przez kata­
klizm ziemi. 2 miast najwięcej nawie- 
dzione zostały następujące: Atami,
Miszumi, Numasi, Nagako i Ito. Roz­
ległe i licznie zabudowane letnisko 
Hakoninatczi, które podczas trzęsienia 
ziemi w roku 1923 zostało zupełnie 
zniszczone a następnie ponownie od­
budowane, zostało teraz zrównane na 
nowo z ziemią. Dotychczas wydobyto 
21 trupów. Wiadomości o 900 zabitych 
okazały się nieprawdziwe i mocno 
przesadzone. Rząd japoński wysłał na 
tereny nawiedzione katastrofą wojsko.

Wynik głosowania do Sejmu w powiecie inowrocławskim.
(Ciąg dalszy).

Obwód Nr. i nazwa

Inow rocław-powiat
81. Tuczno
82. Turzany
83. Wielowieś
84. Wilkostowo
85. Wonorze
86. Wygoda
87. Zajezierze
88. Zawiszyn .
89. Ziotniki Kujawskie
90. Zyrosławice
91. Gniewkowo.
92. Gniewkowo. .

O g ó ł e m :

Liczba upra­
wnionych do 
głosowania 

według spisu

-------------
Liczba gło­

sów unieważ. 
przez kom. 
okręgową

Ogólna
liczba
ciosów

ważnych

Liczby głosów ważnych, oddanych na listy *

Nr. 1 
B. B.

Nr. 4 
Str. Nar.

Na listę 
narodową 
w 1928 r.

Nr. 7 
Centrolew

Nr. 12 
Niemcy

Nr. 19 
Ch. D.

Nr. 22 
Niez. Soc.

Nr. 23 
Kindetman

631 5 468 44 105 86 308 8 3

340 263 33 84 11 143 3 — "

625 _ 514 42 94 59 355 14 9 — —~’

171 __ 148 28 23 • 9 24 73 —

177 _ 161 12 2 1 46 101 — —“

245 221 68 48 50 102 3 — ““

148
100

— 130
96

14
10

l i — 66 39
86 — — —  .

478 1 397 88 83 22 197 20 9

84 69 22 43 8 4 — —

902 1 825 82 397 320 296 44 6 "

952 859 123 347 251 315 63 11 ■

26533

OSOM
30

rania
21992

do £
3 042

iejmi
4 899

LI w
2 762 |

powa
9 879

ecie
3957

szub
172

iński
37

im.
6

Szubin-pow iat
1. Karolinowo.
2. Dobieszewice
3. Łankowiczki
4. Grocholin .
5. Nowawieś Notecka
6. Laskownica Gminna
7. Kaźmierzewo
8. Kcynia
9. Kcynia

10. Rozstrząbowc
11. Malice
12. Palmierowo.
13. Sipiory
14. Szaradowo .
15. f  łona wy
16. Słonawki
17. Retkowo
18. Królikowo .
19. Szubin-miasio 
20- Wolwark

496
175
137
496

1066
313
107

1169
1325
560
177
284

13l7
659
219
95

778
642

1699
741

439
154
123
424
910
278
93 

942
1016
480
156
252

1079
567
202
94 

673 
579 

1421 
621

41
10
16
21
68
32
6

171 
150
82
21
4

172 
62 
24 
14 
44

111
306
29

30
76 
63 
43 
32
77 
41

319
433
109
35
39
72
51
41
25
43
84

604
129

4
9
1
2
3
7

195
336
39
10
10
14
12

9
21
39

447
44

333 
54 
16 

2 9 
322 
156 

6 
351 
3o3 
192 
57 

146 
177 
378 
60 
24 

329 
224 
839 
30J

32 
12 
28 

151 
482 

13 
40 

.74 
98 
93 
40 
62 

617 
63 
77 
31 

257 
139 
147 
139

24
30
4
2

41
11

21
24
22

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Hindenburg 
potępia Stablhelm

aa to. że wręczył Mnssoliniemu odzna­
kę honorową Stahlhelmn.

B e r 1 i n, 26. 11. (PAT.) Biuro Con­
ti podaje na podstawie informacyj ze 
strony miarodajnej. że prezydent 
Hindenburg wyrazi! swe niezadowole­
nie zarządowi naczelnemu Stahlhel- 
mu z powodu wydarzeń, jakie miały 
miejsce w czasie wizyty delegacji 
Stahlhelmu w Rzymie. Prasa demo­
kratyczna podkreśla, że prezydent 
Hindenburg występuje tu jako hono­
rowy członek Stahlhelmu. tem samem 
więc potępia fakt wręczenia odznaki 
honorowej Stahlhelmu Mussoliniemu.

Anglja przed nowym 
kryzysem węglowym.
L o n d y n .  2G. 11. (PAT.) Wedle 

informacji Stowarzyszenia Prasy jest 
rzeczą możliwą, iż w końcu tygodnia 
powstanie w kopalniach węgla w po­
łudniowej Walji sytuacja bez wyjścia, 
gdyż o ile nie będzie tam1 wprowadzo- 
na zmniejszona liczba godzin pracy, 
może nastąpić zupełna przerwa w 
pracy. Właściciele kopalń w obu 
okręgach górniczych stoją na stano­
wisku, iż zmniejszenie liczby godzin 
pracy powinno być zrównoważone ob­
niżaniem płac.

Smerć dwojga ludzi 
w płomieniach.

f  T o r u ń ,  26. 11. 30. (Tel. wł.)
W nocy na etorek okoio godz. 12 

wybuchł groźny pożar w zabudowa­
niach gospodarza Józefa Gralewskiego 
w Pędzewie (pow. toruński). Ogień 
objął cały dom mieszkalny, zajmowa­
ny przez 6 rodzin, z taką gwałtowno­
ścią, że ratowanie dobytku było połą­
czone z wielkiem niebezpieczeństwem. 
Mimo to ludzie ratowali co się dało.

W mieszkaniu na pierwszem pię­
trze znajdowało się młode małżeństwo 
mianowicie 27-letni Stanisław Stóżka 
* 23-letnią żoną Genowefą. Znajdowali 
się oni w mieszkaniu w chwili, gdy 
runęły przepalone schody. Tą drogą 
nie mogli więc absolutnie uciec a skok 
z okna był również zupełnie wykluczo­
ny. Uwięzieni w mieszkaniu małżon­
kowie wołali rozpaczliwie o pomoc, 
jednak olbrzymie płomienie uniemożli­
wiały dostęp do wnętrza domu. Wkrót­
ce też zawaliła się cała budowa, grze­
biąc pod swemi gruzami oboje nie­
szczęśliwych. Ze zgliszcz dobyto już 
tylko ich zwęglone zwłoki. Tragiczna 
śmierć młodych małżonków wywołała 
w okolicy zrozumiałe przygnębienie. 
Przyczyn powstania pożaru nie zdoła­
no ustalić.

Twaróg najiepszem lekarstwem 
na wszelkie choroby...

Z za kulis procesu przeciwko znachorowi Weissenbergowi
w Berlinie.

Założyciel sekty okultystycznej w 
Berlinie i wynalazca nowej metody le­
czenia wszystkich chorób białym se­
rem. 75-letni Weissenberg, został ska­
zany w tych dniach na 6 miesięcy wię­
zienia za znachorstwo.

Tragiczna strona działalności owe­
go Weissenberga przejawiła się w tem, 
że sprowadził on na manowce obłędu 
liczne rzesze swych wyznawców, wo­
bec których podawał się za wysłańca 
niebios i którym wbijał w głowę roz­
maite dzikie brednie. Potrafił on 
wmówić nawet swym owieczkom, iż 
„archanioł Gabrjel" ujawnił mu we 
śnie sekret uzdrawiania cierpiących 
za pomocą... okładów z twarogu

Sekty podobne Weissenbergowskim 
plenią się wogóle w naszych czasach, 
jak grzyby. We Wiedniu np. doczeka­
ła się wkroczenia prokuratury sekta 
okultystyczna „Aniołów Jehowy", 
której praktyki mistyczne wpędziły 
małżeństwo Schlesinger w obłęd reli­
gijny. W  Berlinie sensację wywołało 
śledztwo prowadzone przeciw loży 
tajnej „Fraternitas Saturni Orient", 
założonej przez magnetyzera Muelle- 
ra. Co uprawiano w tej loży, świadczy
0 tem tragiczna śmierć aktorki filmo­
wej Elżbiety Brink i reżysera Georga, 
zatrutych pigułkami „mistycznemi", 
zawierającemi nadmierną dozę aphro- 
disiacum.

Obok tragizmu nie brak jednakże 
sporej dozy komizmu w produkcjach
1 poczynaniach różnych proroków i 
magów okultyzmu. Weissenberg np. 
wydawał tygodnik propagandystyczny 
p. t. „Biała Góra", który jefet niewy­
czerpaną kopalnią komizmu. Współ­
pracownikami tego tygodnika są w 
przeważne) mierze znakomici niebo­
szczycy. którzy z zadziwającą punk­
tualnością nadsyłają co tydzień arty­
kuły na aktualne tematy. Pozaiem 
Weissenberg zmobilizował nawet i 
wyższe sfery dla swego pisma, ogła­
szał bowiem nieraz wezwania i odez­
wy. pochodzące od „archanioła Ga- 
brjela“, z którym mag berliński pozo­
stawał w bliskiej i dobrej komitywie.

Do znakomitych współpracowników 
„Białej Góry“ należeli więc: żelazny
kanclerz, ks. Otto Bismarck. Goetz v. 
Berlichingen, ba, nawet sam Faraon 
Tntankamen nie wstydził się przyz­
nać do znajomości z Weissenbergiem.

Bismarck wypowiedział się np. ob­
szernie w sprawie choroby papuziej! 
Polemizując z lekarzami, twierdził 
zmarły kanclerz, iż „choroba papuzia

jest zwiastunem i gońcem epidemii i 
moru. które archanioł Gabrjel ześle 
na grzeszną ludzkość". Goetz v. Berli­
chingen ujawnił (skąd mu się to wzię­
ło?) nadzwyczajny zapał dla umo- 
ralniania zachodnich dzielnic Berlina 
i przepowiedział im rychłą zagładę w 
katastrofie trzęsienia ziemi, podczas 
której domy rozwalą się w gruzy, a 
7000 (ścisła cyfra) berlińczyków zginie 
śmiercią niepoprawnych grzeszników. 
Tutankhamen natomiast, dbały o 
zdrowie pacjentów Weissenberga. za­
lecał gorąco z za grobu kurację twa­
rogiem. jako niezawodny środek na 
zapalenie egipskie(l) oczu. reumatyzm 
i multum innych dolegliwości.

Prorocy okultyzmu, magowie i ja­
snowidze przepowiadają zwykle rze­
czy nieprzyjemne. Nikt się temu nie 
diziwi. A jeżeli przepowiednie się nie 
sprawdzają-— tem lepej: istnieje po­
wód do uciechy.

| .. ______________-U —

Wykrycie organizacji ko­
munistycznej w Krakowie.

K r a k ó w ,  26. 11. (PAT.) Wydział 
śledczy Policji Państwowej wykrył 
organizację komunistyczną utworzoną 
specjalnie w Celu wciągania żołnierzy 
garnizonu krakowskiego do akcji ko­
munistycznej. W  organizacji tej współ 
pracowały Helena Gross ze Sosnowca 
i Regina Krzemień. W  chwili rozda­
wania odezw w mieszkaniu Reginy 
Krzemień wkroczyła policja i areszto­
wała znajdujące się tam osoby w licz­
bie 6. które odstawiono do więzienia. 
Prócz tego władze śledcze wykryły 
organizację komunistyczną, działającą 
na terenie Krakowa wśród robotników 
fabrycznych. Ogółem aresztowano 17 
osób.

Śmierć
badacza podbiegunowego.

O s I o, 27. 11. (tel. wł.) Zmari tutaj zna­
my bada-cz podbiegunowy, towarzysz podró­
ży Nansena, Otto Sverdirop.

Samobójstwo żyda 
w Bydgoszczy.

W  dniu 25 bm. o godz. 18, popełnił 
samobójstwo Herbst Gedalje, lat 25, 
zam. przy Nowym Rynku 2. Powód 
nieznany.

Konfiskata pomarańcz.
G d y n i a ,  26. 11. (Teł. wł.) Pewne­

mu Żydowi z Łodzi skonfiskowano 
tu 40 skrzyń pomarańcz, które nabył 
w Gdańsku i samochodami przemyci, 
do Gdyni, żeby je stąd wysłać w głąb 
kraju. Jak wiadomo, przywóz poma 
rańcz.do Polski i Gdańska jest ogra­
niczony. tak Polska jak i Gdańsk po- 
siadaią na pomarańcze osobne kon­
tyngenty. ____

Cudowne uzdrowienie 
w Lourdes

„Gazette de Grotte“ w Lourdes 1 „Lu- 
zerner Vaterland“ donoszą o naglem 
uzdrowieniu w Lourdes młodej dziewczy­
ny szwajcarskiej. Ponieważ, jak wiado­
mo, ogłaszane są tylko te uzdrowienia, 
które pod względem medyczym uznane 
zostały za bezsporne przez biuro lekarzy, 
więc wspomniane sprawozdanie jest bez­
warunkowo autentyczne.

Sprawa dotyczy niejakiej Lidji Lischer, 
córki robotnika z Perlen (parafja Root, 
kanton Luzerna). „Dziennik Groty", opie­
rając się na protokółach lekarzy i na ze­
znaniach naocznych świadków, opisuje 
stopniowy rozwój choroby od r. 1924 i 
straszliwe cierpienia biednej dziewczyny. 
przvczem wymienia w kolejnym porządku 
następujące choroby: operacja ślepej kisz­
ki, gruźlica płuc, wrzód na żołądku, gru­
źlica stosu pacierzowego, odleżyny pleców, 
cierpienia kiszek i pęcherza, bezsenność, 
częste wydzielanie się ropy przez stale za- 
ropione dwa wrzody, febra, bóle serca, 
gruźlica otrzewnej, paraliż lewej ręki.

W  r. 1929 trzeba było sztucznie odży­
wiać chorą; lekarze oczekiwali bliskiej 
śmierci dziewczęcia. W maju 1930 r. uczy­
niono zadość pragnieniu dziewczęcia i o- 
bandaźowaną gipsem zawieziono Lidję do 
Lourdes. W  drodze mimo zastrzyków 
morfiny ciało jej przeszywały okropne bó­
le. Pierwsze zanurzenie w sadzawce nie 
przyniosło poprawy. W  wigilję odjazdu, 
13 maja pielęgniarka i księża z pielgrzym­
ki naradzali się, jak tę umierającą prze­
wieźć jeszcze żywą do domu. Chora jesz­
cze raz chciała być zanurzona w świętej 
wodzie. Zaledwie wyjęto ją z wody, ciało 
jej przeszył niewypowiedziany ból, w chwi­
lę potem poczuła się jednak zupełnie do­
brze. Chciała natychmiast wstać i chodzić. 
W  biurze sprawdzań lekarze po dwugo- 
dzinnem, tmudnem badaniu orzekli, że na­
stąpiło nagłe, całkowite i nie dające si( 
wytłumaczyć w sposób naturalny uzdro 
wienie i że zaszły nawet widzialne zmiany 
anatomiczne. Sprawozdanie proboszcza l 
Root z 20 października stwierdza, że uzdro­
wiona dziewczyna jest zupełnie zdrowa i 
że wykonuje wszelkie prace z zakresu go­
spodarstwa domowego.

Jeżeli to nagle i całkowite uzdrowienie 
fachowa swą moc, to po rocznej obserwa­
cji zostanie wciągnięte do księgi protokó­
łów biura sprawdzań w Lourdes, jako 
„uzdrowienie nie dające się wytłumaczyć 
po ludzku i przewyższające siły natury". 
Ta księga, którą poświadczyło w Lourdes 
przeszło 9 000 lekarzy z całego świata t 
różnych wyznań, uwieczniła już przeszło 
4 500 cudownych uleczeń. (KAP)

Hubert S. Banner.

CZERWONA KOBRA.
Autoryzowany przekład z angielskiego.

49) (Przedruk wzbroniony).
(Ciąg dalszy).

vawdrey skinął głową. Znał się na twarzach 
ludzkich i wiedział, że Piotrowi potrzeba ciężkiej 
pracy fizycznej.

— Grube deski na dno — objaśnił lakonicznie.
Przez dwie godziny Piotr pocił się, klął i wkońcu

odszedł z wyraźną ulgą. Vawdrey nie zapytał go ani 
słowem o stan jego uczuć, nie wygłosił żadnego 
uroczystego napomnienia.

— Zrobił mi pan więcej dobrego, niż sobie 
wyobrażałem, żeby to było możliwe — rzekł przed 
Ddejściem Piotr.

— Jestem tu zawsze o tym czasie i wcześnie 
zrana — odpowiedział wdowiec. — Może mógłbym 
panu więcej pomóc?

A po chwili dodał:
— Ale chciałem się zapytać, czy przydała się 

panu informacja, udzielona wtedy przez Rut?
— Pewnie się przyda. Znaleźliśmy dom, do któ­

rego wysłannik z blizną przynosi bibułę, ale on sam 
drugi raz się nie pokazał. Może co zwietrzył.

Van den Lach ucieszył się, spostrzegłszy, że 
w przyjacielu zaszła korzystna zmiana. Był o niego 
niespokojny, a nie odważył się pytać.

— Nareszcie! — wykrzyknął z hałaśliwym wy­
buchem śmiechu, uderzając Piotra w plecy z siłą, 
rdolną ogłuszyć wołu. — Przez dwa dni wyglądałeś 
jak upiór, ale dzięki niebu, dziś już jesteś podobny 
do człowieka. Dobrze, żeś zmądrzał... Ja, wiem, że 
to urocza dziewuszka!... Spojrzył tylko na mnie! 
Kochałem się dwadzieścia razy i nic z tego nie 
wyszło... Ale jest się czem pocieszyć. W  morzu nie 
brak rybek.

— Van den Lach — rzekł ze złowrogą uprzej­
mością Piotr — masz dobre chęci, ale to jest w języku

angielskim największa zniewaga.
— Tak? W  takim razie wasz język jest jeszcze 

głupszy od'naszego — odrzucił wesoło grubas, poka­
zując przyjacielowi kolosalne pięści. — Chcesz parę 
kułaków, zarozumiały Angliku? — zapytał. — Licz 
się ze słowami, bo pożałujesz. — I nagle osunął się 
na krzesło. — Zdycham z pragnienia. Piwa, piwa, 
piwa!

Jeszcze tego wieczora przyszła depesza od Toma 
Venablesa z wiadomością, że jest już w drodze. Piotr 
ucieszył się bardzo i postanowił poprosić na drugi 
dzień zacnego Van den Lacha o gościnny pokój dla 
dalekiego gościa.

Ale na drugi dzień stało się coś, co sprawiło, że 
Piotr zapomniał o Tomie i swego postanowienia nie
uskutecznił.

Była to niedziela, a zatem dzień wolny od pracy 
i Piotr wyprawił się konno na swój ulubiony spacer 
do Czerwonych Skał. Mijając dom Zaranowów, 
spojrzał ukradkiem na zamknięte okno pokoju Olgi, 
którego okiennice uchyliły się nagle i zatrzasnęły 
zpowrotem. Doznał gwałtownego bicia serca. Tak, 
to musiała być ona. Usłyszała tętent kopyt konia, 
poznała, że to on, i zapragnęła go zobaczyć. Więc 
pamięta .tęskni? Nie. Och, pocóż się łudzić? Chciała 
poprostu wpuścić do pokoju świeżego powietrza i, zo­
baczywszy go, zamknęła pośpiesznie okiennice. Tak. 
Tak musiało być.

Jechał z ciężkiem sercem, ślepy na cud budzącej 
się z snu przyrody. Przebywszy dolinkę, leżącą u stóp 
Czerwonych Skał, zsiadł z konia, aby nabrał tchu 
przed stromą ścieżką, która kończyła się zieloną 
wyżyną. W górze sterczały groźnie skały, podobne 
do ruin średniowiecznego zamczyska.

— Gotowy? — zapytał Piotr. Poklepał wierz­
chowca po spoconym karku i zaczął się wdzierać po 
spadzistej pochyłości, trzymając cugle w ręku. Był 
już może na połowie ścieżki, kiedy nastąpiła ogłu­
szająca eksplozja. _ Młode drzewo, rosnące o sto 
stóp wyżej, runęło jak maszt, złamany huraganem. 
Wyrwane z korzeniami krzewy wyleciały wysoko 
w powietrze.

W ciągu ułamka sekundy, jaki pozostał do

działania, Piotr zdążył usunąć się razem z koniem 
z drogi pędzącej śmierci. Później nie mógł sobie 
przypomnieć, jak; się to stało. Pamiętał, tylko, że 
upadł nawznak w porosłe trawą trzęsawisko, a wierz­
gający koń obok niego. Jednocześnie na miejsca 
z którego się cofnął, runęła z hukiem ogromna ciemna 
masa, osypując jego i konia gradem ziemi i drobnych 
kamieni. Był to kolosalny głaz, który odbił się niby 
piłka tennisowa i potoczył z trzaskiem łożyskiem 
suchego strumienia.

Piotr wydostał się z grzęzawiska, blady i drżący. 
Rozdygotaną ręką uspokoił przerażonego konia 
i otrzepał ubranie z zielska i trawy.

— Zdaje mi się, że to nie był popis samej tylko 
natury — rzekł do czworonożnego towarzysza. Za­
ledwie wypowiedział te słowa, kiedy wpobliżu huknął 
strzał rewolwerowy i z krzaków po prawej stronie 
wypłynęła szaroniebieska smuga dymu. Koń stanął 
dęba.

— Nie bój się, stary — rzekł Piotr. — Skały sę 
skałami, ale nie było jeszcze Jawajczyka, którybj 
trafił do człowieka z odległości dwudziestu kroków.

Wykąpał się, zjadł śniadanie i zasiadł na we­
randzie z fajką i światłem, które zgasło. Ale nie 
długo był sam Zasłona, chroniąca przed słońcem, 
uchyliła się i w szparze ukazała się głowa Sergjusza, 
pytającego, czy może wejść.

— Ależ proszę — zawołał zdziwiony Piotr. — Co 
pana 'Sprowadza o tak wczesnej porze?

— Mój drogi chłopcze — zaczął nerwowo Zara- 
now, — nie mogę znieść dłużej waszego nieporozu­
mienia. Nie umiem ci powiedzieć, jak b-.rdzo mnie 
to zmartwiło Olga odmówiła mi pierwszy raz w życiu 
swego zaufania. Powiedziała tylko, że między wami 
wszystko skończone. Co się stało, mój chłopcze? 
Powiedz mi szczerze, a może uda mi się znaleźć jaką 
radę. Jestem stary i dużo w życiu widziałem.

— Ja również nic nie wiem — odparł Piotr. — 
Olga zerwała ze mną bez słówka wyjaśnienia.

— Ach! - westchnął Zaranow. — Kobiety S9 
nieobliczalne. Miejmy nadzieję, że czas to naprawi - 
Takie nieporozumienie...

(Ciąg dalszy nastąpi}
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William Desmond
„Gazeta Bydgoska” przed sądem.

Sąd Okręgowy zatwierdził wyrok uwalniający 
pierwszej instancji.

KALENDARZYK.
Czwartek, 27 listopada. Wirgiljusza B. 

W.
Piątek, 28 listopada. + Mansweta B. M. 
Wschód słońca g. 7,16. Zachód słońca g. 15,32.

Dyżur nocny aptek:
Od dnia 24 11. do dnia 30. 11. b. r. 

Apteka Piastowska, Plac Piastowski 25. 
telefon 682.

Apteka pod Złotym Orłem, Stary Rynek 14, 
telefon 98.

Biblioteka Miejska (Stary Rynek 1) 
otwarta codziennie- z wyjątkiem niedziel 
j świąt od godz. 9—14 i od 17—20. Pra- 
oownia Naukowa i Czytelnia Pism codzien­
nie od 10—13 i od 17—20. Wypożyczalnia 
codziennie od 11—13,30 i od 17—18,45.

Wypożyczalnia książek i nnt przy księ­
garni i składzie nut J. Idzikowskiego, ul. 
Gdańska 16—17. Ostatnie nowości, n. 3233 

Wypożyczalnia książek „Lektora", ulica 
Gdańska 141, dział polski i francuski, 
otwarta codziennie od 8 rana do 6 wieczo­
rem. Telefon 17-39. n. 3258.

Bydgoskie 
curiosa wyborcze.

W okresie przedwyborczym pisma 
wszystkich odcieni roiły się od odezw, 
nakazów, nawoływań. Do rzędu naj­
gorliwszych należał „Dziennik Byd­
goska" — i za to mu cześć! Spełniał 
swój obowiązek, jak go rozumiał i 
jak umiał, ale gorliwie, bardzo gorli­
wie — i wobec tego zasłużył sobie na 
gorącą pochwałę.

Ale — niestety — w piśmie tem i 
a ludzi, tem pismem kierujących, nig­
dy nie można być pewnym: co jest
szczere, a co blaga: czemu wierzyć, a 
co hrać za bluff, obliczony na otuma­
nienie naiwnych czytelników; co robi 
się tam z nakazu serca, a co... dla in­
teresu; co ma obowiązywać wszyst­
kich, więc i redaktorów „Dziennika" 
i czytelników, a oo tylko... czytelni­
ków?!...

Znakomity* dowód, że „Dziennik" 
inne obowiązki stawia przed oczy 
czytelnikom, a inne sobie (własnym 
redaktorom), dało niedzielne gloso­
wanie do Senatu. •

Na łamach „Dziennika" czytaliśmy 
Po wyborach sejmowych roztkliwia- 
jąee obrazki, jak to jakiś staruszek 
padł gdzieś na ulicy z wycieńczenia, 
a gdy go podniesiono i chciano od­
wieźć do domu. oświadczył, że naj­
pierw musi spełnić obowiązek — od­
dać głos.

W innem miejscu, czy w innych 
numerach, ale wciąż na łamach 
„Dziennika**, uderzały nas w oczy 
odezwy:

Polacy - katolicy! W  niedzielę, 
dn. 23 listopada odbędą się wybory 
do Senatu. Każdy Polak - katolik i 
każda Polka - katoliczka winna 
spełnić obowiązek wyborczy.

„Dzdenmatk Bydgoska" Nr. 271 na 
sobotę 22 listopada 1930 n

Głosujcie w  jutrzejszą niedzielę 
do Senatu na lis ty  polskie według 
tego, jak  wam  sumienie nakazuje! 

„Dziennik Bydgoski" Nr. 272 na 
niedzielę, 23 listopada 1930 r.

A tymczasem w tę właśnie niedzie­
lę, dnia 23 listopada, ani pp. Teskowie, 
ani pp. Brandowscy — nie głosowali.

Obwodowa komisja wyborcza Nr. 
27 (Chwytowo 12). gdzie głosuje ul. 
Poznańska, i komisja Nr. 21 (Konar­
skiego 6-7), gdzie głosuje ul. Ossoliń­
skich, czekały przez całe dwanaście 
godzin z utęsknieniem na pp. Tesków 
i PP. Brandowskich. I czekały na- 
próżno! Ani pana Teski. ani pani 
Teszczyny! Ani pana Furdygi Kałzen- 
drecka —  pardon! — Stanisława 
Drandowskiego, ani pani Elżbiety 
Drandowskiej...

Więc wszyscy byli „wtnni spełnić 
obowiązek wyborczy**, ale nie redak­
torzy „Dziennika" i nie ich żony.

Więc wszyscy byli obowiązani Po­
stąpić, jak im „sumienie nakazuje , 
*le nie redaktorzy „Dziennika".

Zaiste — można to 1 należy zapi- 
sać w księdze curiosów bydgoskich.

W  ub. wtorek Wydział Karny I I  
instancji Sądu Okręgowego w Byd­
goszczy rozpatrywał sprawę karna 
przeciwko „Gazecie Bydgoskiej" Hi- 
storja tej sprawy jest bardzo interesu­
jąca.

W nr. 260 „Gazety Bydgoskiej** z 
dnia 10 listopada 1929 r. ukazał się ar­
tykuł wstępny p. t. „Antypaństwow- 
cy*, omawiający m. in. uchwały Za­
rządu Głównego Chrześcijańskiej De­
mokracji, z których jedną, stwierdza­
jącą. że .reprezentowane prz-z rząd 
metody poi tyczne i system gosptdzr- 
czy doprowadziły w rezultacie do 
zubożenia i nędzy j że rząd uniemoż­
liwia wykonanie kontroli gosnrd’ r- 
czej“, zacytowaliśmy w tym artykule.

Artykuł ten został skonFskowany 
przez władze administracyjne na pod­
stawie wówczas obowiązującego de­
kretu prasowego.

Konfiskatę rozpatrywał Sąd Okrę­
gowy pod przewodnictwem sędziego 
S. O. dr. Radł;wsk’ego. Sąd konfiska­
tę uchylił jako nieuzasadnioną.

Mimo to Prokurator Sądu Okręgo­
wego wygotował przeciwko nam akt 
oskarżenia. M. in. akt oskarżenia gło­
sił. że zachodzi przestępstwo z art. 58 
prawa prasowego (przedruk niedo­
zwolony). Na rozprawie przed Sądem 
Powiatowym w Bydgoszczy oskarżony

red. Małycha udowodnił, że uchwały 
te rozpowszechniano w całej Polsce 
legalnie. Ani w Warszawie, ani w 
Krakowie, ani w Katowicach, ani w 
Poznaniu one konfiskacie nie uległy, 
lecz jedynie w Bydgoszczy. Zresztą w 
treści swej były uchwały Ch. D. znacz­
nie łagodniejsze od wielu innych 
uchwał i rezolucyj. wówczas również 
legalnie rozpowszechnianych.

Sędzia p. Jan Arndt wydał wtedy 
wyrok, uwalniający oskarżonego od 
winy i kary. a kosztami obarczył 
Skarb Państwa.

Od tego wyroku prokurator wniósł 
odwołanie. W ub. wtorek sprawa ta 
znalazła się na wokandzie Wydziału 
Karnego II instancji Sądu Okręgowe­
go w Bydgoszczy. Trybunałowi prze­
wodniczył sędzia S. O. n. Madslfńskł, 
sędziami - wotantami byli sędziowie 
S. O. pp. Wojfynowrki i Wawrzyniak. 
Oskarżony red. Małycha bronił się 
sam.

Sąd po rozprawie i krótkie) nara­
dzie ogłosił wyrok, zatwierdzający 
wyrok pierwszej instancji to znaczy 
uwolnił oskarżmego od winy | kary.
Koszta ponosi Skarb Państwa,

Po oeloszeniu wyroku sędzia S. O. 
Madal ń ki uzasadnił wyrok z punktu 
widzenia prawnego.

Spiesz do najbliższego urzędu pocztowego

//

i zamów na m ie siąc  grudzień

G a z e t ę  ^By
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Tylko do 29 listopada (włącznie) przyjmują wszelkie urzędy pocztowe 
zamówienia na abonament „Gazety Bydgoskiej".

— Z Teatru Miejskiego. Dziś, czwartek
0 godz. 8 „Wieczne pióro" W. Fedora.

— Setną rocznicą Powstania Listopado­
wego święci Teatr wespół ze Szkolą Pod­
chorążych w dniu 29 bm, o godz. 8. Pro­
gram przewiduje śpiewy solowe i chóralne 
przemówienie, deklamacje ponadto ode­
grany będzie fragment z „Nocy Listopado­
wej” St. Wyspiańskiego. Ceny miejsc dwu 
krotnie zndźone. Program Atoademąi dla 
P. W. w piątek o godc. 7.

— Premjera nowej bajki odbędzie się 
w sobotę o godz. 4. Jest to nowa bajka na­
pisana przez Kr. Siesickiego pt, „O Króle­
wiczu Dohrotce i o Marysi Sierotce . Na- 
pewmo zgromadzi liczne zastępy naszych 
milusińskich. Bajka będzie pana tylko 
dwa razy. Drugi raz w niedzielę o godz.
1 w poi.

__ Popołndniówka niedzielna, W  nie­
dzielę o godz. 4 po raz pierwszy po cenach 
zniżonych opera w 4 aktach Verdfi‘ego pt 
,Traviata“ w premierowej obsadzie.

— Uroczysty Wieczór Listopadowy ku 
czci setnej rocznicy Powstania Listopado­
wego, urządza Kub Sportowy przy Sokole 
Przemysłowe-Dokształcającej w sobotę, 29 
listopada w nowoodrestaurowanej sali p. 
Małeckiego (4 śluza, dojazd tramwajami 
do ul. Wrocławskiej). W  programie: de­
klamacje, referat, popisy orkiesrtry własnej 
oraz piękna sztuka historyczna pt. „Orlę­
ta". Szan. Sympatyków, Rodziców zapra­
szamy serdecznie

— Zarząd Komitetu Uczczenia Marji 
Sklodowskiej-Curle podaje do wiadomości
że w dniach najbliższych zwołane zostanie 
posiedzenie, celem ściągnięcia list składko 
wych. Wobec tego uprasza saę wszystkie 
Parnie, które posiadają Jeszcze listy o za­
mknięcie tychże. Za zzuraąd: Dr. Zofja 
Cła iąazczewska

— Solldacja Pań Miejskich. Dnia 30 b. 
m. w niedzielę po wieozomem Błogosła­
wieństwie u Klarysek (godiz. 7) odmówią 
wszystkie Sodalicje wspólnie Koronkę do 
Najśw Panny Królowej Wyzwą Aców i Mę­
czenników — na intencję chrześcijan pr®e- 
laśdiowamych w Rosjd za Wiarę oraiz o opa­
miętanie dla krwawych prześladowców boi 
szewiekich. O liczmy udział członków 
Kongregacyj Marjańskich i wszystkich 
wiernych uprasza się.

— Zarząd Tow. Powst. i Wojaków Jach- 
cice wizywa wszystkich członków z rodzi­
nami o przybycie na uroczystą akademję 
dnia 29 bm. tj. w sobotę do Resursy Kupie­
ckiej z okazji 100-ej rocznicy Powstania 
listopadowego. Początek o godiz. 8 wieczo­
rem. Wstęp widny Poczet sztandarowy 
ze sztandarem konieczny.

— Tow. Powst. i Wojaków Blelawy- 
Skrzetusko W sobotę, dn. 29 bm. odbę­
dzie się w Resursie Kupiecckłej uroczysta 
akademja z okazji 100-ej rocznicy Powsta­
nia Listopadowego Początek o godm. 20. 
Wszystkich druhów wraz z rodzinami uprą 
sza się o liczny udział, takie zastęp sztan­
darowy winien się stawić.

— Zarząd Związku byłych Zawód. W oj­
skowych kolo Bydgoszcz w myśl odearwy 
Komitetu obchodu 100-ej rocznicy Powsta­
nia Listopadowego podaje wszystkim człon 
kom Kola do wiadomości, że uroczysty ob­
chód 100-ej rocznicy Powstania Listopado­
wego odbędzie się w sobotę 29 bm. o godz. 
8 wńecz. w sald Resursy Kupieckiej. Zarząd 
Koła prosi uprzejmie wszystkich członków 
do wirięcia udziału z rodzinami w powyż­
szym bch odzie.

_Kolejowy Dom Dziecka w Bydgoszczy
uL Królowej Jadwigi nr. 2 zwiedzać można
w niedzielą, dn. 30 listopada od godz 4 do 
6 po pot.

Odezwa.
Dzień 30 listopada 1930 r„ w któ­

rym przypada setna rocznica zmagań 
się Narodu Polskiego z okowami nie­
woli. obchodzić będzie cala Polska 
uroczyście.

Dzień ten jest i będzie na zawsze 
drogim dla każdego Polaka. Miasto 
nasze na równi ze wszystkiemi mia­
stami wolnej i niepodległej Polski 
uczci godnie setną .rocznicę Powstania 
Listopadowego.

Komitet niżej podpisany prosi oby­
wateli miasta o udekorowanie domów 
flagami o barwach narodowych i o 
liczne wzięcie udziału w uroczysto­
ściach obchodu.

Program:
Dzień 28. 11. br. godz. 18: Capstrzyk

na Starym "Rynku.
Dzień 29. 11. br. godz. 9: Msza św. 

żałobna z oko!icz.nościowem kazaniem 
Godz. 20:- Uroczysta Akademja w Te­
atrze. Ceny od 30 gr. do 3 zl. Program 
Akademji: 1. Orkiestra — Hymn Na­
rodowy. 2. Chór Szkoły Podchorążych.
3. Słowo wstępne — p. kpt. Kulwieć.
4. Śpiewy solowe — pp. Okońska 1 
Kaupe. 5. Deklamacje. 6. Fragment z 
Nocy Listopadowej.

W nieobecności Prezydenta miast* 
Dr. Chmielarski, wiceprez. miasta, 

Ks. Radca Stepczyńskl.
Dr. Bereta. Starosta Grodzki.

Gen. Thomrne, Dowódca 15 Dywizji.
J. Faustyniak, wicepr. Rady Miejskiej.

Kto chce pianino dobrze i tanio 
zakupić, niech się do największe 

FABRYKI PIANIN

B .  S O M M E R F E L D
Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 56. 

i Gdańska 19 zwróci nss

r
Pierwszorzędne referencie!

dogodne warunki Długoletnia
spłaty gwarancja

— Obchód Listopadowy urządza SokoL
siwo Okręgu V w niedirielę 30 hm. o godm 
7 w Strzelnicy na który zaprasza edę wszy­
stkich członków i sympatyków sokolstwa. 
Goście mile widzami.

— Bydgoski Okręg „Caritas" prosi ser­
decznie o przysyłanie używanej odzieży i 
butów, aby móc odzńać najińcdinćejeByah 
na ozas ziarnowy. PPKupców prosimy o 
odzież i rzeczy wycofane z magazynów. — 
Zgtoszemda mą odbiór przy jonu jemy cadEóen 
nie od godz. 9—1 u l Dworcowa 73. lub 
tal. 2292. *

— Stów. Pań Miłosierdzia św. Wincente­
go a Paulo parafji św. Trójcy składa na 
tej drodze wiszystlkAm ofiarodawcom ora® 
gościom serdeczne „Bóg zapłać", wszystkim 
tym, kłórziy pmzee swe hojne datki jak i 
przybycie przy czyni li saę do urządzania 
wanty połączonej z wieczorkiem a terrnsa- 
mom zasilili fundusz gwiazdkowy dlla naj­
biedniejszych. Osotono składa się podeięiko 
wemie p. BaeCkarowej, właścicielce ogrodu 
„Pat.zora" za bemplaitme odstąpienie aafi, 
oświetlenie i ogrzewania Ich. Zarząd,

— Szkoła powszechna św. Trójcy zapra­
sza rodiznców 1 opiekunów na konferencję 
wywiadowczą, która się odbędzie w mio- 
deóełę 30 bm. po sumie (o godz. 11.30).

— Kino Corso. Dziś premjera wielkie­
go semsacyjmo-awamtunndczego filmu w 
dwuch seriach pt. „Czarny Jeździec". Fiim 
tem ilustruje walkę na śmierć i życie boha­
terskiego agenta policji z bandą szantaży­
stów. W  roli tytułowej słynny sensaoorK- 
sta, nieustraszony William Desmond.

— Kino Kristal dziś po raz ostatni wy­
świetla interesujący pod każdym wzglę­
dom obraz pt. „Syn bogów". Szcrzeg V<mia 
zaciekawia treść tego obrazu wschodniego. 
Akcja odgrywa się w środowisku bogatych 
Chińczyków. Zapoznajemy się z deiwmetna 
dfta Europejczyka zwyczajami ohińskiemd, 
które przykuwają oko wńdza do ekranu. — 
Jutro .JCristai" rozpoczyna wyświetlania 
wspaniałego dźwiękowca polskiego pt. 
.Janko muzykant". Jest to przeróbka fil­
mowa Ferdynanta Goetla według noweli 
Henryka Sankiewrcza. We wworratym 
tym obrazie w głównych rolach zobaczymy 
Marję Malicką, Witolda Conti i Kazimie­
rza Krukowskiego. Niewątpliwie Bydgoszcz 
przyjmie przemiły ten ffflm tokiem uzna­
niem z jakiem przyjęła go Warszawa. — 
Preisa warszawska o „Janku muzykancie** 
pisała bardzo obszernie, darząc obraz Jak 
jMjpCKJiieMuietu, ągiU-rtr.l.



ptątek, dnia 28 listopada 1930 r. Nr. t79.

Krwawy dramat małżeński.
Niezwykła sprawa w Sądzie Okręgowym w Warszawie.

— Kino Marysieńka wyświetla policka
całkowicie mówiony dramat pt. „Tajemni- 
ca lekarza'1. Zwwty fcutaUgeotoy scenar­
iusz w wyikitwioinBu takich raŁst.rzów gry i 
stówa jaik Stfępowski, Sotók. G-aruzyńdkai
Saiwan. nabiera siły jaTzokonywrijącei obsar 
watona. W nadpoioginainMe aktiuataośca ze 
świata arna najpiękniejsze ai-je z „Fausta11.

— Pierwsze dźwiękowe kino Nowości
rozpoczęło wczoraj wyświetlanie emocjo- 
nującego arcyfiilimu jiolskicgio dźwięlkawio- 
śpiewno-mówiionego pU „Na sybir" który 
osiągnął olbrzyma sukces. Tak na pierw­
szym jak i na drugim seansie M ety  wszy­
stkie byty wysi«rzedane. Treść ilustuje 
okropne pnweźyeia Narodu Polsknego pod 
panowaniem Rosji i pełne poświęcenia wal 
ki o wolność Ojozyrzmy. Jadwiga Smoeatr- 
eka i inteligentoiy Brodzisz, sugestyiwmy 
wśiatny wprost Samborski są dośkomii a 
konsokwenitind w przeprowadzeniu swych 
ról, zdolni do poświiięcemia, ryizyika i  moc 
charakteru. Zdjęoia z Kujaw, puszony Bda 
lowiejśkiej oraz Cytadeli V\ areraaiw^kiej bez 
*arzutu.

— Kino Oko. „Bitwa nad Sommą", któ­
ra poruszyła świat cały, film, który uka­
zuje nagą prawdę strasznych skutków wo­
jennych, film, który widzieć musi każdy, 
kto walczyt nad Sommą i ten, kto stał 
zdała od frontu wojennego. Dyrekcja kina 
„Oko" zwraca się z uprzejmą prośbą do 
WPanów Dyrektorów i Inspektorów Szkół, 
by łaskawie porozumieli się z dyr. kina, 
teł. 955, cedem zrobienia seansów szkol­
nych. Ze względu na długość programu 
początek pierwszego seansu o 6,30, dru­
giego o 9.

Dziś Godzina 20,30

wiąi f  Randka Jesienna
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erty za wytknocujemiie i  2 niewiasty do zbada- 
rviia ietkarslkiiego.

— Kradzieże. SkowuxM'iskii Stanisław z 
Uil. W  ar saaiwskiej 22 zgosit k/radztteż. 20 zł. 
'Sobański Fnanciazek z ul. Po ułańskiej 47 
agtosił kmdmheA ubrania i jupy wartości 
280 zł, Olkriewdciz Roaailja a u l Ułańgk/iej 
19 zgłosiła kradzież ohrącźkii ślu/hneó war­
tości 15 rtl

— Samochód najechał na tramwaj. Dn.
24 hm. o podiz. 22,45 najechał samochód oso 
bowy P. Z. 46406 na stojący tramwaj przy 
uil Toruńskiej- Samnocbodem fcienowaft 
szofer witaść. Sdbairle Broili aami przy. u l 
Chrobrego 19. Wypadku w  tadciach nie 
było, jediynae samochód i  tramwaj uszko­
dzono.

— W  Komisariacie IV  P. P. przy u l W i­
leńskiej 3 znajdują się 4 (taomtbdmacja, 2 pa- 
ny majtków i  halka, Rmeezy te pochodzą 
z kradzieży, %aiteim ewt'1. pos^kodowami ze­
chcą się tam zgłosić w  celu moopocnanda 
własności
— ■ ' ■ — ——P— i—— — —

Kurs instruktorów obrony 
przeciwgazowej 

i sanitarnej w Koronowie.
W  związku z praygotowianaam ludności 

cywilnej do obronny przed otkropnoścdainii 
przyszłej wiajny, a przedewsaystkiiem pnaed 
gazami tnyąoemi, Zanząd, Komitatu Powtia 
towyeih L. O. P. P. i Gzerwiany Kmzyź Od­
dział w  Kóranorwiie przystępuje do wyszko­
lenia odpowiedniej itbościi instruktorów w  
metodach i sposobach udziełainda pierwszej 
pomocy zagaizowanjyTO w  czasie wojny, de­
zynfekowania ubrań, domów i  terenu z  ga­
zów trujących, zastaną również zapoznani 
ze sposobami obrony pnzooritwgamowej po- 
jedyńozej osoby i grup.

Otwarcie kursu nastąpi w  dniu 27 bm. 
o godz. 19 w  saiłi grimnacjum miejskiego w 
Ko ponowie.

Uczestnicy kursu otrzymają po złażeniu 
egzaminu świadectwa, które będą ich upo­
ważniały do poprowadzenia tak zaszczyt­
nej pracy pomiędzy społeczeństwem cywil­
nym jak: 1. zapoznać każdego z maską ga­
zową i  jak należy' przygotować pokój nae- 
szka/lny na schron gaizowy, 21 przygotować 
ohronę diia mwentarza żywego, martwego, 
żywności t paszy zaś na wypadek konfliktu 
wojennego będą nieść pierwszą pomoc za­
trutym.

Ze względu mą doniosłość tego kursu na 
leży wierzyć, że wysiłek Powiatowego Ko­
mitetu L. O, P. P. i  Czerwonego Krzyża zo 
stanie odpowiednio poparty przeć ludność 
Koronowa i okolicy.

Czytajcie Gazetę Bydgoską!

Małżonkowie Paweł i Elżbieta Wo­
lińscy stanowili dziwne stadło, gdyż 
pierwszą w nim rolę odgrywał Mie­
czysław Sieciechowicz. który nietylko 
że przykładał się do wspólnego domo­
wego ogniska, ale mieszkał razem z 
Wolińskimi, tolerowany przez męża 
jako przyjaciel domu. Panowie żyli w 
całkowitej zgodzie, a Wolińska była 
w ten sposób faktycznie żoną dwóch 
mężów. Ten stan dziwnej spółki trwał 
parę lat, w ciągu których Wolińscy i
Sieciechowicz zamieszkiwali w jedy­
nym wspólnym pokoju przy ul. Solec 
nr. 37 w Warszawie.

Sieciechowicz wszakże sprzykrzył 
sobie ten stan rzeczy i postanowił wy­
prowadzić się. Wolińska nie chciała 
do tego dopuścić i groziła popełnie­
niem samobójstwa.

Któregoś wieczora sąsiedzi zostali 
zaalarmowani hukiem strzałów. Gdy 
wpadli do Wolińskich, zastali Sieciie- 
chowicza, leżącego na łóżku z raną 
postrzałową w głowie, a Wolińską 
leżącą we krwi na drugiem łóżku.

Lekarz Pogotowia stwierdził ciężki 
stan obojga. Okazało się, że Wolińska 
strzeliła do Sieciechowicza. a następ- 
nie do siebie. Pod jej poduszką zna­
leziono kartkę tej treści: „Darujcie,
zabijam siebie i przyjaciela1*. Strzały 
zresztą nie były śmiertelne i obydwo­
je powrócili do zdrowia.

Podjęte dochodzenie natrafiło na 
pewne zasadnicze sprzeczności. Sie­
ciechowicz twierdził, że otrzymał po­
strzał podczas snu. Wolińska' zaś 
utrzymywała, że strzeliła doń w cza­

sie sprzeczki.
Za to Wolińska zasiadła na ławie 

oskarżonych w sądzie okręgowym. Do 
intencji zabójstwa nie przyznała się, 
mówiąc:

— Byłam strasznie zdenerwowana 
i nie wiem jak się to stało, Sieciecho­
wicz mi strasznie ubliżył...

Tu oskarżona zaniosła się łkaniem 
i upadła w ataku spazmów. Wyniósł 
ją mąż przy pomocy policjanta. Obec­
ny przy tern Sieciechowicz ani drgnął.

Przesłuchany przed sądem poszko­
dowany podtrzymywał twierdzenie, iż 
strzał zaskoczył go we śnie. Przyznał 
że żył z oskarżoną przez dwa lata z 
wiedzą jej męża.

A  cóż mąż? Biedny zahukany czło- 
wieczyna o potulnej minie oświadcza:

— Co miałem robić, proszę sądu? 
Ona mówiła, że Sieciechowicz jest jej’ 
chorobą, że inaczej być nie może.

— Czemu oskarżony to tolerował? 
— pyta przewodniczący.

Woliński chwilę milczy, poczem 
cichym głosem szepoe:

— Bałem się....
Świadkowie stwierdzili, że poprze­

dniego dnia Sieciechowicz istotnie 
znieważył czynnie Wolińską, co przy­
prawiło ją o rozpacz.

Na zakończenie lekarz sądowy zba­
dał oskarżoną i stwierdził, że cudem 
tylko uniknęła śmierci.

Po mowie adw. Merlińskiego, któ­
ry wnosił o uznanie, iż oskarżona 
działała pod wpływem ciężkiej znie­
wagi. sąd wydał wyrok skazujący 
Wolińską na 6 miesięcy więzienia.

Po ostatniej wichurze w Niemczech.
U góry: Restauracja podmiejska Lindwerder w okolicy Berlina pod wodą. 
— Dolne zdjęcie: Straż, pożarna buduje wał ochronny z worków, napełnio-

Parowiec „Luise Leonhardt11 który podczas ostatniego orkanu zatonął na 
Łabie pod Hamburgiem wraz z 31 ludźmi załogi

i
Jarmark. W  środę dn. 3 grudnia 

1930 odbędzie się w Szubinie jarmark 
kramny i na konie. Spęd bydła i zwie­
rząt racicowych niedozwolony.

Czyja zguba? W  tul. Miejskim Urzędzie 
Bezpieczeństwa i P. P. złożono klucze kjtóri 
znaleziono w  ulicy Nowej. Paszkiodiowiainj 
może się po takowe zgłosić w  godzinach 
urzędowych od 9—12.

Publiczne posiedzenie Bady Miejskiej, 
odbędzie się w sobotę dinia 29 hm. o goda. 
7 wiece, w salce pasćedizeń Magistratu. Na 
■porządku dziennym zmajdiude się między 
imienni budowa wodociągów i  toamailiiza- 
Cji

Wypadek w Cukrowni Dn. 19 bm. o gę
diziimie 11 pnz«dipoł. uikgl nieszczęśliwemu 
wypadkowi rymarz Waiwuzym Woźniak, 
który w  czasie smarowania pasów tak rai* 
ostrożnie pracował że dostał się prawią ręka. 
międizy pas i. koto pasowe, powodując bar­
dzo sitoe pnotłuozeniie. Pomocy ndeszozęśli- 
wemu udtzieM p. Dr. Sit Krym z  Kruszwi­
cy.

Z przedstawienia. Eta, 24 gm. wystawił 
Warszawski Teatr Objazdowy sztukę ludo­
wą p>t „Bracia Lerche", która umiała powo­
dzenie diość dobra Sztukę tę wystawiono 
ku uazozeniiu lOO-letoiiej roazmiicy śmierci 
A  Asnyka. Rzecz drniała się na wiosce, w 
Poznańskim, za rządów pruskiego najeźdź­
cy. Podczas puaonw przygrywała doborowa 
orkiestra.
'  Bagno przy uL Nowej. Z nastaniem 

dtnd jesiennych i częstych deszczów ulica 
Now ą która nie jest brukowana, jest wdel 
kaem jeziorem. Najeżałoby temu zaradzić

f  „ rT/
r -  GDUDZI AD Z
Osobiste. Dn. 25-go bm. w pięknie 

w zieleń udekorowanym kościele far- 
nym pobłogosławił ks. prof. Józefo­
wicz związek małżeński pomiędzy pa. 
nią Wandą Józefowaczówną (córką 
znanego działacza społecznego z ob­
czyzny, prezesa Związku Cechów 
Piekarskich na Pomorzu p. Józefowi­
cza), a panem Ignacem Kmieciem, 
znanym pracownikiem narodowym, a 
szczególnie na niwie wojackiej i So­
kolej. Mszę św. na intencję pary mło­
dej w przytułku dlla starców odprawił 
ks. prof. Józefowicz. Gości w ścisłem 
gronie rodziny podejmowali rodzice 
pani młodej pp. Józefowiczowie. Młoda 
para otrzymała setkę życzeń piśmien­
nych, najwięcej telegramów Kościusz­
kowskich i mnóstwo pamiątek. Mło­
dej parze „Szczęść Boże“ .

Podziękowanie. Komitet obchodu 
10-łecia Państwowej Szkoły Budowy 
Maszyn w Grudziądzu składa jak naj­
serdeczniejsze podziękowanie osobom, 
instytucjom i firmom, które przyczy­
niły się do uświetnienia wymienione­
go obchodu. A  mianowicie: Wielebne­
mu ks. prób. Klunderowi za urządze­
nie uroczystego nabożeństwa i P°‘ 
święcenie hali warsztatowej; inż. W. 
Święcickiemu za odśpiewanie pieśni 
na chórze w czasie nabożeństwa; 
ogrodnictwu miejskiemu w osobie P- 
insp. Wodwuda za przyozdobienie 
Szkoły, hali warsztatowej i sceny Te­
atru Miejskiego; p. dyr. Teatru Miej­
skiego Zięciakiewiczowi za udzielenie 
sali Teatru na odbycie uroczystej aka- 
demji; p. art. dram. Zb. Szczerbow­
skiemu za deklamację; p. art. dram. 
Jóźwickiemu za kierunek artystyczny 
nad młodzieżą, która brała udział w 
akademji. Nie mniej gorące podzięko­
wanie składa Komitet Szkole Gospo­
darczej i paniom nauczycielkom, jako 
też uczennicom za przygotowanie 
obiadu, a paniom W. Boberskiej. J- 
Grabowskiej i J. Piwowarczykowej za 
największe trudy poniesione w zorga 
nizowaniu przyjęcia, oraz paniom W 
Grabowskiej, Jurkiewiczowej, Kań­
skiej, Malinowskiej, Markowiczowej, 
Szawłowskiej i  Żakowskiej za współ­
udział i pracę przy bufecie wieczor­
nym. W  dalszym ciągu Sz. firmom 
Korzeniewski, Unja, Herzfeld i Victo- 
rius oraz Elektrowni Miejskiej za bez­
interesowne użyczenie pomocy w
urządzeniu obchodu. Komitet.

Co wszystkich zachwyca
I wszystkich zadawalała7 

P O D R Ó Ż  P O W I E T R Z N A
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MARGONIN.» ’
Sprawa byłego barmlstzza Mrów­

czyńskiego. Dn. 20 bm, odbyła się 
przed Wyższy Komisję. Dyscyplinarnę 
przy Województwie w Poznaniu roz­
prawa byłego burmistrza miasta na­
szego o szkodliwę działalność jak i 
różne sprawy. Wyrok Wyższej Komi­
sji Dyscypl. podtrzymuje w zupełno­
ści uchwałę I instancji, pozbawiajęc 
Mrówczyńskiego urzędu burmistrza 
jak } prawa do jakichkolwiek odszko­
dowań i etatu. W charakterze śwjad 
iów przesłuchano pp. Dr. Jerzykow 
skiego. asesora Źuehosyicza z Pozna­
nia, p. o. burm. Rekowskiego, Poł­
czyńskiego, Bojarskiego z Margonina 
i Mielcarza z Koźmina b. właściciela 
kamienicy, którę to Mrówczyński na­
był dla tutejszego Magistratu. Miasto 
zastępował rzecznik p. Skalski z Po­
znania, oskarżonego bronił były sę­
dzia przy tut. Sędzię Pow.. adwokat 
Kurpisz t  Gdyni.

Z zebrania obywatelskiego. Dn. .
bm. odbyło się o godz. 6-tej wieczo­
rem w lokalu p. Mendelskiego zebra­
nie obywateli miasta z następującym 
porzędkiem obrad; 1) zagajenie, 2) 
sprawozdanie delegacji wystanej do 
Województwa, 3) sprawa protokółu 
rady miejskiej, 4) wolne głosy i 
uchwały. 5) zamknięcie. Zebranie za­
gaił prezes towarzystwa p. Mendelski 
Z., który jednocześnie zdał sprawoz­
danie z pobytu delegacji w Poznaniu. 
Delegacja ta bawiła w Województwie 
w związku ze sprawę b. burmistrza. 
Bardzo długo dyskutowano nad spra­
wę sfałszowanego protokółu rady 
miejskiej, mocę którego sekretarkę 
miejskę przyjęto na etat. Otóż jak je­
den z radnych sobie przypomina, to 
sprawa ta na zebraniu rady miejskiej 
(gdzie miano uchwalić etat) wogóle 
nie była i dopiero na drugi dzień 
stwierdził ze zdumieniem w protokóle 
o podobnem zatwierdzeniu przez radę 
miejskę. Ponieważ sprawę tę zajmuje 
się rada miejska już dość długo za­
padła na zebraniu uchwała, aby to­
warzystwo obywateli sprawę tę skie.ro 
wało wprost do prokuratorii, W  wol­
nych głosach Jeden z mieszkańców ul. 
Cmentarnej stawia wniosek o wysto­
sowanie pisma do Magistratu w spra­
wie oświetlenia tejże ulicy. I faktycz­
nie wymieniona ulica jest jedmę z bo­
lączek naszego miasta, gdyż nledosyć 
na tern. że jest nie oświetlonę. ale i 
nie brukowana, przedstawiając w dni 
deszczowe Jedną wielkę kałużę. Po 
wyczerpaniu porządku obrad solwo- 
wał prezes zebranie.

Z zebrania Taw. Powstańców I Wo­
jaków. Dn, 20 bm, odbyło się w lokalu 
P. Neumanna nadzwyczajne zebranie 
Tow Powstańców l Wojaków, na któ­
re przybyło około 30 członków. Zebra­
nie zagaił prezes Tow. p. insp. Bąk, 
witając przybyłych z obwodowego za- 
nzędu z Chodzieży pp. asesora Stanka.
S- Mańczaka. Dumkego i Kowalskiego. 
Następnie przemawiał prezes obwodo- 
we*o zarządu p. Stanek, podając jako 
Powód przybycia lustrację towarzy­
stwa. Dalej wskazywał na zadanie to­
warzystwa i wzywa do energicznej 
Pracy w kierunku P. W., wskazując 
na zgrozę bolszewizmu jak i na chci­
wość Niemca, który aż nadto jawnie 
sięga po naszą ziemię zachodnią. Na 
zakończenie przemawiał jeszcze pre­
zes Tow. Powst. i Woj. z Chodzieży,
P. Mań czak, próbując wychwalać sa- 
rncję. Lecz zebrani powstańcy zwró­
c i  mu uwagę, że polityki partyjnej 
W’śród powstańców i wojaków upra- 
w1ać nie wypada gdvż w szeregach 
naszych łączą się Polacy wszystkich 
Przekonań, więc dla dobra sprawy na- 
^ et .,sanacyjnej" polityki robić nie 
wolno.

BARCIN.
Program obchodu listopadowego,
zebraniu prezesów w dn. 24 bm. 

Uchwaloną, aby setną rocznicę po­

Cenne przyczynłrf historyczne do powstanie 1880/1 roku przynoś! 
„Jlustraeja Polska" w artykułami .mawiajaeyeb

pamiątki Wielkiego Listopada
Dziewiąty zeszyt .^Ilustracji Polskiej" poświęca wiele m ejsca 

ważnej rocznicy listopadowej, co jednak nie przynosi zupełnie 
uszczerbku jego treści aktualnej. Zeszyt został powiększony do 32 stron.

(Największe i najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kól pu­
bliczności Pojedynczy egzemplarz tylko 46 groszy miesięczny abo­
nament 1.50 zł kwartalnie i , -  zl iber kosztów przesyłki! -  Egzem­
plarzy okazowych bezpłatnie należ\ zadać wprost od administracji: 

Poznań,  św. Marcin 70).

wstania listopadowego obchodzono 
uroczyście j aby obywatelstwo się 
przyczyniło do udekorowania swych 
domów flagami narodowęml i wzięło 
gremialny u d z  al w pochodzie. Pro­
gram jest następujący; w sobotę o 
godz. 19,30 zbiórka wszystkich towa­
rzystw przed magistratom, gdzie ufor. 
muje się pochód, który przeciągnie 
ulicami. W niedzielę o godz. 8.30 zbiór­
ka przed lokalem p. Orchowskiego ł 
wymarsz do kościoła na uroczyste 
nabożeństwo, Z kościoła wyruszy po­
chód na cmentarz, gdzie zostaną zło­
żone wieńce na grobach poległych, po­
czerń defilada J zakończenie przedpo­
łudniowej uroczystości. O godz. 17-teJ 
uroczysta Akademja na sali P. Or­
chowskiego. gdzie odbędą się dekla­
macje śpiewy i odczyt dotyczący po­
wstania listopadowego ł t. p. urozmai­
cenia i  zakończenie uroczystości 

MOGILNO.
Wlelkop. Tow, Kółek Rolniczych Od­

dział na pow. Mogilno urządzą din. 30 Km. 
o godz 1,15 po poi. w saiM p. MdikiuilsMcgo 
w Trzemesznie walne eębnamóe dóa wszyst­
kich ezlorukow Kółek Rolmi.iozyoh całego 
powiaitiu. Porządek obrad obejmuje; 1. za­
gajenie, 2. referat o keotrold mtoczmoścd, S, 
referat o komitnaiktach taryfowych dla rol- 
pńctwa, 4. referaty o ube®pueoz*nt!iu ognóo- 
w em i gradów em, 5. a zwalczawiw eharób u 
koni przy nieabyt zdrowe sprzątniętej pa­
szy, 6. dyskusja, 7. wolne glosy I wnioski, 
8. zamknięcie. Ze wszystkich stron całego 
powiatu w kierunku Trrze/mcszma, maga 
członkowie dobre połączenie koJcjcwę jak 
również i do powrotnej jazdy. Zamacza­
my również, że nćetylko wiimniśmy się zgro 
madzić na naszych zebraniach tkania — 
gdy nam idzie dobrze — lecz bardziej gro­
madnie winniśmy przybywać na nasze ze­
brania powiatowe w czasie, gdy nam udzie 
bardzo ciężko. Dlatego prosimy, aJ>y na 
tak bogaty pomządelk obrad. ozłcinlkowńe 
przybyli laczmiej niż awjyikle.

JEŻEWO, pow. Świecie.
Policja agitowała za jedynką.

Dziwne rzeczy działy się u nas w Je­
żewie. Posterunkowi Policji Państwo­
wej zajmowali się w całej pełni agita­
cją przedwyborczą, namawiając lud­
ność jeżewską, by oddała swe głosy 
na listę rządową Nr. 1. Zabiegi pp. 
posterunkowych odniosły eoprawda 
skutek odwrotny, albowiem mało kto 
na sanację głosował, lecz władzą bez­
pieczeństwa publicznego wystawiła 
sobie świadectwo takie, że w Jeżewie 
policjant 1 agitator Be Be to jedno. 
Panowie, jak wygląda obecnie wasza 
powaga? Czy nieprawda — bebe.

Zniesienie niewolnictwa 
w Liberji

(KAP) Prezydent republiki Liberji o- 
glosił dekret, znoszący niewolnictwo domc 
we i t  zw. system zestawu Jest to skutek 
akcji, podjętej przez Stolicę Apostolską i 
międzynarodową komisję, która badała 
stosunki społeczne w Liberji z ramienia 
Ligi Narodów. Nad rozwojem moralnym i 
kulturalnym ludności tej malej republiki 
pracują z wielniem powodzeniem misjona­
rze katoliccy, francuskiej i irlandzkiej na­
rodowości, należący do kongregacji „Mi 
sje Afrykańskie z Ljonu".

Dr. Faust nr. 2 grasował 
w Tyrolu.

produkując się jako mag i czarodziej. 
Policja popsuła dr wi Faustowi złote inte­
resy, aresztując go jako oszusta. Rzekomy 
mag, a w życiu codziennem Braumuller, u- 
prawial modny obecnie fach wywoływania 
zjaw, duchów i przyznawał się do bliskiej 
znajomości z szatanem, który miał mu wy­
świadczyć często usługi. Jedną * niedo­
szłych do skutku sprawek Braumflllera 
miało być zaklęcie szatana w polu pod 
krzyżem w obecności pięciu naiwnych 
chłopów. Braumuller recte dr Faust obie­
cał im, że w ich obecności wywoła szatana 
i zażąda odeń 5 worków ze złotem, które 
staną się Ich własnością. Dr. Faust siedzi 
w więzieniu, a chłopi złorzeczą policji, któ­
rej interwencja pozbawiła ich złota. Naiw­
ność i głupota ludzka jest niewyczerpana.

g i e ł d y
Giełda PninaiSaka.

Ceduła Urzędowa Giełdy Poznańskie).
Papiery proce iłowe:

(Kurs w procentach nominału)
5% Pożyczka konwersyjna 5 0 O.
8% dolarowe listy Pozn. Ziem. Kredyt 

91tf-91% +
Kurs w złotych).

6% listy żytnie Pozn. Ziem. Kredytowego 
18—17.75 O.

i %  Preraj. Potyczka Inwestycyjna 99.— P.
Akcie przemysłowe:

(Kurs w złotych za 1 akcję)
Herzfeld - Victorius 1:—I! em. zl. 28.- +

Tendencja bez zmiany.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
z dnia 26. 11. 1930 r.

Waluty G o t ó w k a
Dolary St. Zjedn. tr.: 8.9014, sp.: 8.92

kup.: 8.88H -
D e w l z r i

trans. sprzed. kup
Belgja 124,34 124,65 124,03
Londyn 48,31 43.42 43.20
Nowv Jork 8,911 8,931 8.891
Nowv Jork

kabel 8,92 8,94 8.90
Pa rvt 85/4 36,13 34.95
Praca 26,4ł 28,50 26,38
Pzwaicarja 172,70 173.13 172.27
Sztokholm 239.42 240.02 238 82
Wiedeń 125,54 126,85 L25.33
Berlin 21262

Tendencja słabsza i
Papiery wartościowe 1 obligacje.

i %  inw seryjne sztuki . . 103,60
5 %  d o  i  konw. . . • » • 60,00
3% poż bud . . * • » 60.00
i %  poż. kol konw. 46,75 48,60

Akcje w złotych:
Bank Polski . . . . , . . 168,50-169.00
Sole Potasowe....................  0,00— 88.00
L i lp o p .................... i  i  i 0,00— 24.00
Modrzejów > 10.50— 1100
Starachowice . . . . . .  0,00— 14,76

Tendencja słabsza.

Bank Polski płaci dnia 26 listopada 1930 r.
za: dolary amerykańskie 8.87—8,88, dolary 
kanadyjskie 3,85K, funty angielskie 
43,15, framSd szwajcarskie 172.02, franiki 
franću.-kie 34,90, franki belgijskie 123,84, 
liry włoskie 46,52, guldeny holenderskie 
357,57, korony czeskie 26.34, korony szwe­
dzkie 238.43 korony duńskie 237,50, korony 
norweskie 13750. szylingi a>ustrjackie 
;>?,•{ r  k ->ie niecki" 211.80. guldeny 
gdańskie 172,56, markę złotą 212^4, rubel 
zloty 4̂ 869 zi.

Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowe] i Towarowe) 

w Poznaniu
P o z n a ń .  28. 11. 1930 p. 

W a r u n k i :  Handel hurtowy, parytet Po­
nad, ładunki wagonowo, dostawa b liłsM  

za 100 kg.:
S t a n d a r d y :  a' żyta 694.5 gr. (118,1 

f w h.); b) pszenicy 744 gr (126.4 f. w h-)» 
e) Jęczmienia przemiałowego 687 gr (ItS.J 
f. w. h.); dl owsa 568.5 gr (78,1 t  w. h-t

„Ceny orjentaeylne* 
parytet Poznań

Żyto . ............................. , 19,00— 10J0
Usposobienie stale.

Pszenica . . . . . . . . 26,50— 27,00 
Usposobienie stale.

Jęczmień przemiał wy . , , 18,76—- 21,35 
Usposobienie* spokojna.

Jęczmień browarowy . , . 26.00— 27
Usposobienie spokojne.

O w ie s ...................   18,76— 20,00
Usposobienie stale.

Mąka żytnia wl. work. 65 *  82ń0
Usposobienie stale.

Mąka pszenna 65% wl. work. 44,80— 47.60 
Usposobienie spokojne.

Otręby żytnia . . . . . .  11.86— 12.86
Otręby pszenne . . . . .  i 18,00— 14,00
Otręby pszenne (grube) , . 14,60— 16AO
Rzepak . . . . . . . .  41,00— 48,00
Groch ................................... 27.00- 32,00
Ziemniaki jadalne . . . .  2,00— 2,30
Słoma prasowana . . . . .  8,40— 3,60
Siano iużne . . 7,00— T.40
Siano pras. nadnoteckie . . 7,80— MO

CENT
podawane Izbie Przemysłowo-Handlowa) 

w Bydgoszczy
w diniiu 25 list.jjiaida 1930 r.

Ceny w płaceniu Iranko wagonowo 
stacja załadowania w partiach wagono­
wych

Cenna za 100 kg.: PazemAca 23,50—25.00
jjt., tyto 17,00—17,75 zł„ jęczmień aa pean* 
19.90- 20,50 zl. jęczmień browarny 24,00 
do 26,00 zł,  groch -Wiktorja" 27,00—28.00 
r l, owie* 17,50—18.25 zl, otręby pazernie
12,50—15.00 zl, otręby żytnie 10,50—1150 «L 

Tendencja spokojna.

Zrzeszenie Rodaków z Warmii Mazur ł 
Ziemi MalborskieJ. Zebranie kwartalne 
członków odbędaie się w przyszłą niedzielą 
30 bm., o godz. 3,30 po poi. w lokaRi .Re­
sursy Kupieckiej". Na porządku obrad m. 
in. sprawa obchodu gwiazdkowego. Na 
zebraniu tern członkowie zechcą zgłorfd 
swe dzieci.

Dl U .C M

Polskie Zjednoczenie Drobnych Kupców
W  niedzielę 30 bm. o godz. 4 popoi. odbą- 
d®e ssę zwyczajne miesięczne zebranie w 
lokalu p. Mellera (3 Maj), Plac Piastowski 
nr 2. Z powodu bardzo ważnych spraw 
obecność wszystkich członków’ konrieozna.

Związek Powstańców 1 Weteranów za­
prasza wszystkich członków oraa ich rodo 
oy na uroczysty obchód 100-eJ rocznacy 
Powstanie Listopadowego w drew 29 Mn- 
(w sobotę) 0 gcdiz. 20 wńeoz. w saki Resutmy 
Kupieckiej. Gremjalny udział wszystkich 
powstańców obowiązkowy.

Mon nszko. W piątek 28 bm. lekcja o 
godz. 20 w salce pnnafjalmej. Uprasza asą 
o punktualne przybycie. — JeduKtcześow 
przyjmuje » ę  nowych ozlotmków. Dmś w 
Swartek o godz 20 lekcja chóru męsfloe-

50 Sokół V Okolę-Wilczak. BiJeiy na ob-
chód Hstopadowy okręgu V w dniu 30 bm. 
debrać można u prezesa Goeiendeckiegn u l
Nakieteka 109.

Kolo Absolwentów Szkół Wydziałowych
W niedaielę 30 bm. schadzka towarzyska 
w sali „Harmonja" ul. Marcinkowskiego. 
Foczą lok o godz. 6 wieoz. Na schadzkę ta,k 
kolegów jak i sympatyków ja.k najuprzej­
miej zaprasza Zarząd._____ _________

Redaktor odp.: — Kazimierz Malycha.
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.GAZRTA BYIWOSKA” piętek, dnia 28 listopada 1930_r._ Nr. Z7T
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Zamów tam. g d z ie  tysiące czytelników ..Gazety Bydgosklei 
nabyto tal nasze dobre ZEGARKI z  wiecznem szkłem, zegarek 
l  amerykańskiego złola. niczem nie różn icy  s l* od prawdzi­

wego 14 kar złota

tylko za zt 6.10 zam. 25.— M 23I
t/ysyłamy na istowne zamówienie el« ganckl zegarek szwa) 

carski z wiecz. szkłem, chód wdzięczny na kamieniach, wyra- 
qu'owany do minuty z qwanciq za dobry chód na 10 lat 

l  ar.t. 12.— z t .  4 *zt. 23 50 z ł Lepszy garunek 2.7?, 9.25 11.—. 1*.— **t 
18.—, 24 — z ł Ze świecącym cyferblatem 8.23, 10.—, 13 -  * ł .  Na rękę do 
pa>ka damski lub męski ze świec, cyferblatem z ł .  10.—, 13.—, 14 — . l® —i 
[7  20 —. Zegarek kryty „Ankier" z trzema Icooertamf, modny. od
,-ur/u iak i od rozbić a szlcta z amer. złota, z ł  10.75, 12 25, 13.—, 14.95, 17.— 
19 22.—. Budziki stołowe z ł  9,—, 10 95. Lańcucusiki z amer. złota l.MJ.
2.50, 4 . - ,  5 , 6.— z ł. Za koszta przesyci ptaci kupujący Adresować

Przed. Szwaic. Zej. E. JAKUBIflSKI. WMSZAW/l, pi- IspoleoDł. U l  16, sin.pocił 237.

I
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Pntoni Szymański
zaprzysiężony rzeczoznawca rolny

na okręg Sądu Apelacv1nego przy Sądzie Okręgowym 
w Bydgoszczy

załatwia wszelkie sprawy wchodzące w zakres rolnictwa, sza­
cuje majątki ziemskie i posiadłości rolne w sprawach sądo­
wych i prywatnych, przeprowadza rewizje i zestawia bilanse 

dla rolnictwa na podstawie raportów dziennych.

Urzęduje codziennie od 9—12 i od 15—18
z wyjątkiem niedziel i świąt

przy ul. Marsz. Focha 31 II p.

Prima | węgiel, brykiety 
£'l koks hutniczy

dostarcza w każdej ilości z tutejszej składnicy 
loco piwnica po korzystnych cenach*

„IMPREGNACJA"
Składnica Chodkiewicza 8- 8 (cegielnia) Telefon 1300.
n-1214

itnłuinMWnuęnaMaaiiaMta

| T]W IECZNE’pSiąÓRAk°  G0LDEN ARROW
2 Owarsncj* bezterminowa. Jeneralna: Reprezentacja: Altmlnc, Warszawa, Złota 32-

liiin*u*u«iiiii«iiiHi iuiiiiiit

Czytajcie Gazetę Bydgoska!

Tanio z w łasnej pracowni!!
Eleganckie

Płaszcze damskie, płaszcze męskie, 
płaszcze dziecięce, Ubrania męskie 
i chłopięce. Kapelusze damskie duży wybór 
Wszelkie towary z metra firany, kapy i inne. 
Firma Chrześcijańska! Firma Chrześcijańska!

Onna Dirożyńska, Bydgoszcz, al. Blaga 32

Napisowy w iersz tłusty 25 gr. każde dalsze 
słowo 15 gr., 5 liczb =  1 słowo, 
i, w , z, a = k a żd e  stanowi słowo.

OGŁOSZENIA DROBNE
na ten sam dzień, przyjm uje się ty lko do g. 9 rano. ̂

Znak o fe rtow y  (naprzykład: z 1864, n 5243 
b 3582 itd .) =  1 słowo.

D la poszukujących p o s a d  20 proc. zniżki

PIANINA
marki K. CELSAMSKI 

odznaczają się

raiekim ) .
giebikim to n e m  
polanym J
Ceny od zł. 1850. Wy­

łączna sprzedaż 
„Musica“ Dworcowa 90 
dogodne warunki spłaty

PIEKARNIA
dom cena 23 000 sprzeda Gozi- 
mirski, Inowrocław Mikołaja 30 

d.1684

PROSIĘTA
sprzedani Bielicka 80. d-708

DROGERJA
perfumerja, farby w Gdańsku 
dobrze zaprowadzone z mie­
szkaniem bardzo korzystnie 
do nabycia. Oferty do Gaz, 
pod nr: 1690.

W MIEŚCIE
powiatowem licząeem cirka 
8.000 mieszkańców jest do 
sprzedania nieruchomość przy 
ul. Pryncypalnej z caikowitem 
urządzeniem rzeźnickiem jak 
skiadem, w a sztatem maszyna­
mi z mechanicznem zapędem 
na dogodnych warunkach spła­
ty. Oferty do Gazety Bydg. 
pod nr. 1670

SPRZEDAM
w ruchliwem mieście 2 budyn­
ki mieszkalne, warsztat ślu­
sarski z narzędziami, zabudo­
wanie gospodarcze tanio. Of. 
Jo Gaz. Bydg. pod nr. 1665.

SKŁAD
dobrze prosperujący sprzęty 
domowe szkło i porcelana 
miasto powiatowe, niska dzier­
żawa zamienię na autobus 

■ dobrej marki lub inny objekt 
Of. do Gaz. Bydg. pod d-1680

Sprzedaż—Zamiana
Domy, składy, młyny majątki 
ziemskie przedsiębiorstwa han 
dlowe, przemysłowe Gozimir- 
ski Inowrocław, Mikołaja 30. 

d-1151

KUPHOL

K U P IĘ
skład kolonjalny. mniejszy do­
brze prosperujący. Wyczerpu­
jące spieszne oferty Gazeta 
Bydg. dla „Jotel”.________d711

KUPIE
dobrze prosperującą fabrykę 
lub przedsiębiorstwo handlo­
we ewentualnie wstąpię ja­
ko wspólnik. Wyczerpujące 
spieszne oferty upraszam do 
Gaz. Bydgoskiej pod nr 1436 

d-1436

MIESZKANIE
3 pokojowe bez odstępnego, 
narazie duży próżny pokój z 
urządz. kuch. od gospodarza 
darmo za pożyczkę około 
3 tys. zł. Od marca całość z 
czynszem 60 zł. mieś. Okoli­
ca początek Kujawskiej. Of. 
Komfort I  Gaz. Bydg. dl696

ROLNIK - SZOFER
z praktyką, szkołą rolniczą 
dobremi świadectwami przyj­
mie posadę pisarza lub włoda­
rza. Zgłoszenia pod „Rolnik” 
do Gazety Bydgoskiej d-701

uo dzieci
poszukuję

od 15 grudnia inteligentnej 
panienki. Zgłoszenia z odpi­
sem świadectw i podaniem 
warunków przesłać pod adre­
sem Drowa Zambrzycka, Gru­
dziądz Ogrodowa 35. d-694

PODZASTEPCÓW
także hurtowników poszukuje 
się celem sprzedaży (składom 
spółdzielniom etc.) oszczędne­
go i bezkonkurencyjnego ar­
tykułu 25 |„ zysku. Zgłoszenia 
pod nr. 243 do Gazety Bydg. 

d-702

ZGUBY

MŁYNARZ
kawaler, lat 26, świadectwa i 
referencje bardzo dobre pra­
cował samodzielnie, poszukuje 
jakiegokolwiek zajęcia. Ofer­
ty do Gaz. Bydg. pod nr.1683

POSZUKUJE
dzierżawy lub kupna ubikacji 
nadające] się na ślusarstwo 
albo zaprowadzone w mieście 
powiatowem dużej wsi koś­
cielnej. Of. do Gazety Bydg. 
pod d-1625

UBIKACJA
ca 70 mkw. z przyległym kan­
torem i elektr. dla światła 

siły jest do wynajęcia. Chro­
brego 21 I  p. d-705

POKOJE
POKÓJ

umebl. do wynajęcia z osobnem 
wejściem z utrzymaniem lub 
bez Pomorska 57 I I  p. Wiado­
mość w składzie. d.709

STAŁA POSADA
i urządzeniewraz z towarem za 
zł. 2000 zł. zaraz do objęcia! 
Zgłosz. pod: skrytka poczto­
wa 65. Wejherowo Pomorze. 
____________d-1262__________

Poszukujemy. Otworzymy n 
tychmiast w tej okolicy skła 
nicę wysyłkową i poszukuje­
my zaufanego

pana
obojętnie jakiego zawodu oraz 
miejsca zamieszkania. Dochód 
miesięczny zł. 800 do 1000.— 
Czynność nie wymaga żadne­
go składu podróżowania czy 
kapitału zakładowego i upra­
wiać ją można jako zatrudnie­
nie poboczne. Zgłoszenia piś­
mienne pod nr. 419 do biura 
ogłoszeń „PAR”, Poznań, Ale­
je Marcinkowskiego 11. dl275

Zgubiono
w niedzielę wieczprem na ul. 
Dworcowej od 1-18 kołnierz 
skunks. Ponieważ pamiątka 
proszę uczciwego znalazcę o 
zwrot za wynagrodzeniem. — 
Dworcowa l a l  piętro, d.708

OŻENKI

KAW ALER
lat 24 urzędnik, gospodarczy 
posiadający wzorowe gospo­
darstwo rolne wartości 60 tys. 
pozna pannę inteligentną wzo­
rową gospodynię posag obo­
jętny. Oferty z fotografją do 
,PAR” Toruń pod „Kawaler” 

n-1176.

A honam ent w Bydgos*csy w ekspedycji I agenturach wraz z dodatkami 
n . u u i u i u i v u i  „P r z y  Rodzinnym Stole” , „Gazeta Sportowa”  l„Z y c ie ” 
wynosi miesięcznie 2,20 zł. z odnoszeniem do domu przez listowego 2,59 zł. w agenturach 
prowincjonalnych miesięcznie 2,20 zł. z odnoszeniem do domu przez roznosicie!! 
2,50 zł. — kwartalnie 6,60 zł. na pocztach przez listowego w dom 7,76 zł. 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków lub t.p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, prenumeratorzy nie mała 
prawa do odszkodowania. : Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca.

W SPÓLNIKA
gotówką 1500 złotych poszu­

kujemy na dobrych warun­
kach. Oferty do Gaz. Bydg. 
pod nr. t681.

PIERW SZORZĘDNĄ
garderobę męską jak i repa­
racje ^wykonuje szybko i tanio 

Trzciński, Bocianowo 1. 
d-1661

______ ____L

Dobra egzystencja
Poszukuję wspólnika do księ­
garni z gotówką 10—15 000 zł. 
znajdującej się w wojew. mie­
ście (50 tysięcy mieszkańców) 
gdzie tylko są dwie księgarnie 
Wczesne oferty do Gaz. Bydg. 
pod nr. 1643.

STENOGRAF JI
listownie, szybko, jaknajdokła- 
dniej wyuczamy - gwarancja 
Instytut Stenograficzny War­
szawa, Krucza 26. Znającym 
stenografję polecamy miesięcz 
nik „Stenograf" (stenografuje­
my - tłumaczenia). nll35

m iym
rr

Drukarnia Polska |
Sp. Akc.

Oddział

Bydgoszcl
Marszałka Focha :

y''
Hm m m

.—w  .„nrf,,;,.

Czarny misjonarz w Europie.
Jest nim niejaki Hayford z Afryki, którego kazania w j 
linie cieszą się wielkiem powodzeniem. Przyjął go równtwj 

prezydent Rzeszy.

25 groszy wiersz milim. na stronie 6 tam.u g i o h z e n i d  4 lam szer
Reklamy na stronie .

szerokości 67 milim.: za tekstem milim. 60 groszy, 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1 złoty, na dalszych stronach 85 groszy, 
Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 groszy, każde dalsze 15 groszy, dla poszu­
kujących pracy 20 °/0 zniżki. Przy częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy kon­
kursach "i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. Ogłoszenia na ten sam 

dzień przyimuje s'e tylko do godziny 9-tej przed południem..
Skrzynka pocztowa nr. 54. ----Konto czekowe: P. K. O. Poznan nr. 203 644.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zam aw ia :

T y tu ł Gazety
Miejsce

wydania Czas przedpłaty Cena
Oproc. 

i manip. Razem

„Gazeta Bydgoska"
#

Bydgoszcz miesiąc

grudzień 2 ,2 0 0 ,3 9 2 ,5 9

Kwit miesięczny na zamówienie gazet?
Niżej podpisany ząm awia:

Tytuł Gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oproc. 
i manip. Raze ‘

„Gazeta Bydgoska4 Bydgoszcz miesiąc

grudzień 2,20 0 ,3 9 2 rs*

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

I--------------------------------------dnia. -------------------------

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

-  dnia-


